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Zjazd Kófek Rolniczych.
D rug i dzień  obrad rozpoczął się we środę o go­

dzinie U rano. Y\ dyskusji nad  wnioskiem d ra  Stef- 
czyka, zab ra ł głos d r D ulęba, w yłuszczając, że W y ­
dzia ł k rajow y do w prow adzenia w czyn „Spółek cszczę- 
dności system u R eitfeisena44 w ybrał d ra  S teiczyka, 
k tó rego  w niosek najgoręcej poleca, zalecając zarazem  
rezolucję p. Szadkow skiego. r lr  S t e f c z y k  w yraża  
zadow olenie z uchw ały, aby mowa ks. K oleńskiego 
w spraw ie oszczędności, b y ła  d rukow aną i j a k  n a j­
liczniej rozesłaną  a zarazem  staw ia  wniosek, aby 
zarząd  głów ny obm yślił środki celem poparcia  
w śród ludu ekonom icznej oszczędności. W  końcu dzię­
ku je  d r S tefczyk za życzliwość d la te j spraw y.

Przew odniczący poddaje wniosek d ra  S tefczyka 
pod głosow anie. W niosek przyjęto  rozszerzając go 
rezo lucją  p. Szadkow skiego. D alej przyjęto  w nioski 
p . T n rn au a  i H ordyńskiego Jw sp raw ie  rozprzestrzen ien ia  
mowy ks. K o leń sk ieg o ; w reszcie uchw alono także  
osta tn i wniosek d ra  Stefczyka.

Z porządku rzeczy p. H ordyóski p rzedłożył sp ra ­
w ozdanie k< m isji rew izyjnej z funduszów  T ow arzy­
stw a za  rok 1 8 9 8  a  zarazem  postaw ił wniosek o 
udzielenie Z arządow i absolutorjum , co zgrom adzenie 
uchw aliło. N astępn ie sk łada ł p, O nyszkiewicz sp ra ­
wozdanie o w nioskach p rzekazanych  Z arządow i głó. 
wnemu do za ła tw ien ia  przez X IV . w alne zg ro m ad ze­
nie we Lwowie, M ianowicie p rzedstaw ił re fe ren t w nio­
sek p. Szadkow skiego w spraw ie kupna i sprzedaży 
m aszyn ro ln icz jch . W  dyskusji zab ie ra li głos pp. 
K rzy sz to f F ab ian , Sm agała, d r Ćw iklicer, k tó ry  prze- 
dew szystkiem  za leca ł firmy krajow e i w reszcie p, 
JąaK kiew icz, k tó ry  potęp iał dosadnie żydow skie a g en ­
tu ry  zag ran iczne .

P . O nyszkiew icz w yjaśnił, że fab ryk i Kółkom ża ­
dnego upustu z cen nie czynią , da jąc  go tylko głów- 
nemn zarządow i. Z oburzeniem  w ystąp ił p. O nyszkie­
wicz przeciw  tym  krajow ym  przem ysłowcom , k tó rzy  
ceny n ak ład a ją  zbyt w ygórow ane, p. Ja ro sz  natom iast 
usiłuje odeprzeć to tw ierdzen ie  p. O nyszkiew icza i 
pow iada, że jeże li można sprow adzać m aszyny z za 
g ran icy , to m ożna je  rów nież kupow ać cd żydów (?!), 
pop iera  więc gorąco wyrób w łasny. P . Sm agała  po­
tw ierdza, że zagran iczny  tow ar je s t  tańszy , a le co 
do trw ałości nie w ytrzym uje konkurencji, bo on sam 
m a sieczkarn ię  od p. Z ieleniew skiego, k tó ra  mn służy 
ju ż  10  la t , a  m a nadzieję, że mu jeszcze la t  k ilk a  
służyć będzie.

D r D ulęba daje  w y jaśn ien ia  w spraw ie wniosku
0 założenin p rak tycznych  kursów  handlow ych d la  K ó ­
łek  ro ln iczych. Z arząd  głów ny rzecz tę  ściśle zbadał
1 założył k u rsy  handlow e w Sokalu, k tó rych  słuchało 
52  uczniów  od 14 do 20  la t, od 29 listopada do 22 
g rn d n ia . D alej załatw iono korzystn ie  wniosek w sp ra ­
wie h an d ln  ja jam i i drobiem . W niosek sp raw y  sp rze­
daży  przedm iotów  św ięfych i książek  szkolnych z a ła ­
tw iono w nam iestn ictw ie w ten  sposób, aby wnosić 
petycję o pozw olenie sp rzedaży  do w ładzy politycznej.

D r K ulczycki p rzedstaw ia  w niosek p.  O staszew ­
skiego o zniesienie prop inacji a zaprow adzenie mono­
polu w ódczanego. W niosek ten  żąda, aby sprzedaż 
wódek w zapieczętow anych flaszkach pow ierzano oso­
bom zasługującym  w tym  w zględzie na zaufanie. P . 
K nlczycki znpew nia, że zarząd  głów ny spraw y tqj z 
tk a  nie spuści.

H r. M. R ey i inn i członkow ie zgrom adzenia  go­
rąco  pop iera ją  m jś l zaprow adzenia  monopolu wddeza- 
nego a zn iesien ia  zabójczych karczem . B ył też  wnio­
sek, aby w łaściciele dóbr nie przyjm ow ali do k a r ­
czem żydów , k tó rzy  niechby sobie wódkę sp rzed aw a­
li, ale n a  gcśeińcu, zd a ła  od wsi. P . M ichał G nnt- 
kiew icz z T on i zw rócił uw agę, że jego  gm ina przez 
bojkot karczm y żydow skiej daje najlepszą rękojm ię 
trzeźw ości.

D alej p rzedstaw ia  dr K ulczycki wniosek sokalsk i 
o zaprow adzeniu  monopoln w hand ln  zbożem i o p rzy- j 
mnsowem asekurow aniu  państwow em  dochodu z z ie­
mi, od k lęsk  e lem entarnych , o ssek u ro w ariu  budyn­
ków  od ognia  i przym usow ej aseku rac ji zw ierzą t do­
mowych od w ypadków . W nioski te  n a  te raz  jeszcze 
nie zostały  nznane p izez  re fe ren ta  za m dające się 
do za ła tw ien ia . Z ała tw ien ie  tego wniosku poleca p. 
G ogolew ski z Sokala.

P . Ja ro sz  tw ierdzi, że przym usow ej asekuracji co 
do gradob ic ia  nie da się zastosow ać.

Poseł K ram arczy k  w aseknracji przym usowej w i­

dzi s ta łą  rub rykę dochodów, d la  tego też był jednym  
z pierw szych, k tó rzy  tę myśl w sp ie ra li ; idzie  tylko 
o to  czy przym us ma być państw ow y, czy k r a j o ­
w y ?  (G łosy : „k ra jow y 41 !) P oseł K ram arczyk  prosi 
przeto  o sprostow anie z „państw ow ego44 na  „ k ra ­
jo w y 41.

H r. R ey w yjaśn ia , że monopol hand lu  zbożem w 
P ru sach  is tn ie je  od la t 20. A sekurację  ziem i uw aża 
za rzecz stosow ną, przyczem  dzięknje pow iatow i so- 
kalskiem u, że z takiem i w nioskam i w ystąpił.

P . Ć w iklicer p rosi o w niesienie petycji do Sejmu 
z prośbą o ja k  najrychlejsze zała tw ien ie  krajow ej a- 
sekuracji przym usow ej.

Z grom adzenie uchw ala w niosek p. Gogolewskiego 
w spraw ie zaprow adzenia przym usow ego krajow ego 
zabezpieczenia budynków  od ognia i w spraw ie w nie­
sienia petycji do K oła  polskiego, aby przym nsow a a- 
seku rac ja  by ła  ra z  zała tw ioną.

Spraw ę zak ład an ia  domów spedycyjnych, p rzek a ­
zano zarządow i do rozpatrzen ia .

P . D ygulsk i referow ał następnie  w spraw ie n a ­
wozów sztucznych, staw iając  w tym  przedm iocie od­
pow iednie w nioski. P oseł K ram arczyk  czyni nw agę, 
że należy spraw ę nawozów trak tow ać w yezerpnjąco. 
W  spraw ie tej zab ie ra ją  glos pp. S m agała , ks. W oj- 
narow icz, K. O staszew ski z K lim ków ki, ks. Osoliń- 
sk i, T a ta ra , Ja ro sz , d r G abryszew ski, Średniaw ski.

W niosk i p. D ygulskiego żąd a ją , aby zarząd  g łó­
wny rozp isał konkurs na nap isan ie  broszury o naw o­
zach sztucznych. N ajlepszą broszurę należy rozpo­
w szechnić po k ra ju  i rozsyłać lustra to rom , k tórzyby 
zbadali glebę i stosownych udzielali pouczeń, jąk ich  
używ ać nawozów sztucznych ig d z i tb y  najlepsze i n a j­
tan iej nabyć można.

O brady przedpołudniow e trw a ły  4 godziny.

W  uzupełnieniu sp raw ozdania  z środowego posie­
dzenia  K ółek ro ln iczych, w ypada zw rócić uw agę na 
ważność rezolucji p. Szańkow skiego, w m yśl której 
za rząd  głów ny K ółek m a wnieść prośbę do W ydzia łn  
k ra j. aby: 1 ) p rzy  rew izji pro jeku s ta tu tn  wzorowego 
dla spółek oszczędności i pożyczek K eiffeisena, przy- 
ią ł w § 1  tegoż s ta tu tn  dodatek o popieraniu  przez 
spółki działalności handlow o-przem ysłowej K ółek roi 
n ic z y c h ; i aby 2 ) przy  o rgan izacji nowych spółek 
oszczędności i pożyczek. g d z i6 one tw orzyć się będą 
z in icjatyw y K ółek ro ln iczych, W y d zia ł k rajow y za ­
rząd z ił porozum iew anie się z zarządem  głów nym  Tow. 
K ółek rolniczych.

Z naciskiem  podnieść należy, że po re ferac ie  p. 
d ra  K ulczyckiego w spraw ie p rop inacji w ł o ś c i a ­
n i e  p o l s c y  i r u s c y  p o p i e r a l i  g o r ą c o  
w ś r ó d  o k l a s k ó w  m y ś l  u s u n i ę c i a  z k a r ­
c z e m  t y c h ,  c o  „ t r n j ą  l u d  i w y z n w a j ą  g o  
z z i e m i 44. D e l e g a t  R ą b  z R z e s z o w s k i e g o  
z w r ó c i ł  s i ę  w p r o s t  d o  w ł a ś c i c i e l i  z i e m ­
s k i c h ,  a b y  n i e  w y d z i e r ż a w i a l i  k a r c z e m  
ż y d o m .  Mamy nadzieję, że ten  apel dzielnego i ro ­
zum nego chłopa polskiego nie m inie bez donośnego 
echa.

W e środę bezpośrednio po posiedzeniu przedpo- 
Judniowem „K ółek ro ln iczy ch 14, odbył się wspólny 
obiad, n a  k tórym  wypowiedziano liczne przem ów ienia 
toastow e. Głos zab ie ra li p p . : Mikołaj lir. Rey, ks. 
Z ygm unt M igdał, N aw rocki, C ielecki-Zarem ba, poseł 
K ram arczyk , Juszkiew icz, Jaszow ski z G ródka, W oj- 
narow icz i w reszcie S m agała , k tó ry  naw iązując p rze­
mówienie do sp raw y  ośw iaty ludow ej, zeb ra ł sk ładkę 
27 złr. 55 ct Da gim uazjum  polskie w Cieszynie. 
O sta tn i to as t „kochajm y s ię44, w zniósł sek re ta rz  Z a­
rządu  głów nego d r Kuluzyeki,

C zw arte i o sta tn ie  posiedzenie rozpoczęło się o g o ­
dzinie 5 po południu N a w stępie ks. Mytkowicz 
p rzedstaw ia  zgrom adzeniu wniosek w spraw ie  u tw o­
rzen ia  zw iązku m leczarskiego. Mówca w m leczarstw ie 
w idzi w ielkie bogactw o k ra ju . D otychczas istn ieje w 
k ra ju  13 m leczarń w łościańskich. Zdaniem  ks, p re ­
leg en ta  każda  m leczarnia cen try fo g a ln a  korzystn ie się 
opłaca. Gdy w k ra ju  co do tej sp raw y je s t  oboję­
tność, za  g ran icam i je s t  w tej m ierze wszędzie go- 
rączkow ość. W ydzia ł k rajow y cały  ciężar zw alił na 
jednę  osobę, t. j .  na  b a rk i in spek to ra  m leczarstw a, 
t>. B iedronia, k tó ry  zadanie  swoje chlubnie spełnia. 
Założono kursy m leczarstw a w T ęgoborzu, a le  k*ażdy 
w yrab ia  m asło, ja k  mu się podoba, choć wszyscy są 
nezniam i p. B iedronia.

T rzeba  pew nego organu , pew nego zw iązku dla 
kierow ania m leczarstw em , Z w iązki tak ie , którym  m le­
czarstw o zaw dzięcza swój rozw ój, is tn ie ją  za  g ra n i­

cą, dlaczegóżby u nas tak i zw iązek nie mógł istnieć. 
T rzynaście  m leczaiu  w łościańskich z pew nością do 
zw iązku by przystąp iło , a  nadto m eżnaby p rzyc ią ­
gnąć  5 0  m leczarń  pryw atnych . P ro jek t tak iego  zw ią­
zku opracow ał ju ż  pan M asalski. Celem u łatw ien ia  
zbytu , m ożnaby utw orzyć agencje, któreby zarazem  
unorm ow ały i uregulow ały  ceny m asła, oraz służyły 
do zbytu ja j .  W  im ieniu spółek m leczarskich p rzed ­
k ład a  mówca następujący w niosek : „Celem u ła tw ie­
n ia  zbytu  m asła , zachęcenia do zak ładan ia  spółek 
m leczarskich  i  zapew nienia imi pom yślnego rozwoju, 
ra czy  Szanow na R ad a  i Szanow ne Prezydjum  uznać 
za  konieczne założenie zw iązku m leczarskiego. A by 
takow y mógł p rzyjść do sku tku , raczy  Św ietny Za- 
rzód głów ny Tow. K ółek ro lniczych porozum ieć się 
w tej spraw ie z inspektorem  krajow ym  m leczarstw a 
p. B iedroniem  i przy  jego  pomocy i w spółuczestni­
ctw ie, w p rzeciągu  dwóch lub  trzech  miesięcy zwołać 
konferencję m leczarską, zap rasza jąc  na  nią w szystkie 
fachowe osobistości w k ra ju , w łościańskie spćlk i m le­
czarsk ie  i w łaścicieli m leczarń p ry w a tn y ch 44.

W  spraw ie tej z ab ra ł głos in spek to r k rajow y m le­
czarstw a p. B iedroń, k tó ry  ośw iadcza, że nie widzi 
korzyści we w niosku ks. M ytkowicza i uw ażając sp ra ­
wę za  zw ichniętą, kom pletn ie się od niej usuw a, a 
natom iast wnosi, aby zw ołać ankietę z h ż o n ą  z ludzi 
fachow ych celem obm yślenia jedno lite j akcji w sp ra ­
wie m leczarstw a.

K s. M ytkowicz zaznacza, że przeciw  p. B iedro­
niowi nie podnosił żadnych zarzu tów , a le owszem po­
łożył nacisk  na  jeg o  zasługi. W  zam ian za  to p. B iedroń 
zapow iada, że m inisterstw o za  jego  s taran iem  nikom u 
m aszyny nie w yda, jeże li nie złoży 10 0 0  z łr ., co 
by było niezm iernem  n trudnieniem  przem ysłu k ra jo ­
wego.

D r K rzyżanow ski p rzeciw ny je s t  og lądaniu  się 
ty lko n a  subw encję, ale żąda , aby T ow arzystw a s ta ­
ra ły  się sam e przyjść z gotowym kap ita łem . P . H a r- 
szałkow icz z N owosądeckiego zaznacza, że od czasu 
gdy spraw a m leczarstw a dostała  się w ręce p. B ie­
dronia, w eszła ona na  inne korzystne to ry . Im ieniem  
tych , k tó rzy  z m leczarniam i mieli do czynienia, sk ła ­
da mówca za to p. B iedroniow i podziękow anie. Ks. 
F ig ie l z T ęgoborza w ykazuje, że w łościanie n a  30 0  
num erów w jednej p a ra f ji, pob ierają  10 .0 0 0  z lr. za  
śm ietanę. K s. re fe ren t zaznacza , że wniosek jego  w 
części z wnioskiem p. B iedronia się zgadza . Z grom a­
dzenie przyjm uje też wniosek p. B iedronia  w spraw ie 
zw ołania ank iety .

D r D ulęba p rzedstaw ia  zgrom adzeniu  w nioski Z a rz ą ­
du K ółek pow iatu Sam borskiego w spraw ie zap row adze­
n ia  k siąg  handlow ych. D r D ulęba ośw iadcza, że Z a­
rząd  głów ny postara  się o odpowiednie do tego wzo­
ry . D alej d r D ulęba zdaje  spraw ę z projektu  w yda­
w nictw a organu  T ow arzystw a w języku  ruskim , oraz 
p ro jek tu  utw orzenia b iu ra  reklam acyjnego i in fo rm a­
cyjnego d la  przew ozu tow arów . N a tem  w yczerpano 
porządek dzienny obrad.

P. Z n a m i r o w s k i  p rosił następn ie  Z arząd  
głów ny, aby się s ta ra ł, by trafik i dostały się K ół­
kom rolniczym . D elegat p. M aczałek z Ja ro s ła w sk ie ­
go zaznacza, że handel solą w jeg o  powiecie z n a j­
duje się w yłącznie w rękach  żydow skich. P . M a r -  
s z a ł k o w i c z  s taw ia  wniosek, aby w „P rzew odn iku  
K ółek ro ln iczych41 diukow ano zaw sze jeden  a rty k u ł w 
języku  ruskim . Jeden  z delegatów  zw raca  w końcu 
uwagę, że należałoby czuwać, aby ży d z i naftę sp rz e ­
daw ali ja k  przep isy  k a ż ą ; tym czasem  żydzi z a k ła d a ­
ją  sk lepy po piw nicach i s ta jn iach . Mleko żydow skie 
stoi w o tw artych  naczyniach, tam  gdzie są żydow ­
skie sy p ia ln ie !! N a szereg  drobnych wniosków i z a ­
py tań , odpow iada im. Z arządu  głów nego d r D ulęba.

W  końcu przew odniczący w yraża  dyrekcji Tow. 
W zaj. Ubezp. podziękow anie za  użyczenie sali. N ad ­
to dziękuje przew odniczący kom itetow i przy jęcia  a 
mianow icie pp. E dw ardow i W ojnarow iczow i i drow i 
Stafiejowi. Również dziękuje zgrom adzonym  za  liczne 
przybycie na ten zjazd, na  którym  ty le  p ięknych 
i pożytecznych rad  nsłyszauo. Kółkom  o to chodzić 
powinno, aby tę ziemię, na  k tó re j stoim y, obronić. 
Cele te są  dobie i od tych  celów przyszłość nasza 
zależy. W  końcu życzył mówca rolnikom  dobrych 
żniw  i w szystkim  powodzenia. Z grom adzeni na  w nio­
sek p. sta i osty B en e tzk a  podnieśli okrzyk r a  cześć 
przew odniczącego p. Cieleckiego. W y ra z y  uznan ia  
przew odniczącem u złoży li w końcu pp. M arszałkow icz 
ze S tron ia  i w łościanin N aw rocki, oraz R usin  J u ­
szkiewicz,
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Kupujcie tylko u Chrześcianl
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Z wycieczki po Dalmacji.
K  o t a r.

2 8  kw ie tn ia .

X V . Podobno zaw sze tu  je s t  tak  spokojnie, n igdy w ia tr 
nie m ąci tej wody. B urze w ieją gó rą , grom y huczą 
po szczy tach’, nie do tykając sw ą g rozą  tego u rocze­
go zak ą tk a . A ch, jak że  dobrze być musi znękanej 
życiem i tro sk ą  duszy ludzk iej, k tó ra  uciekłszy od 
gw aru , tu ta j się sk ry je  ze swoim sm utkiem  i złączo­
n a  z m elancholijnym  nastro jem  przyrody, p rzestan ie  
cierpieć i p łakać , aby zacząć tęsknić  ty łku.

Parow iec w jeżdża m iędzy dwie skalne ściany, w 
szyję ta k  w ąską, że zaledw ie d la  drugiego sta tk u  by­
łoby miejsce, aby się wym inąć m ogły. Szyja ta  zw ie 
się „ca ten e“ , s tąd , że niegdyś za czasów rzeczypo- 
spolitej weneckiej zam ykano łańcucham i to  przejście. 
Z a  tą  szyją je s t  w łaściw a zatoka  k o ta rska , jeszcze 
cichsza, jeszcze spokojniejsza niż jej odnogi. R oślin­
ność na  prostopadle ku zatoce spadających ścianach 
g ó r, coraz bujniejsza i żyw sza. Dużo, naw et bardzo 
dużo zieleni, a  wszędzie po stokach, aż  daleko pod 
szczyty białe  domki, m ałe osady otoczone drzew am i 
białem i ja k  mleko. T u  kw iaty  drzew , śliw , czereśni, 
jab ło n i i grusz. W  moim k ra ju  jeszcze chłód zim y, 
jeszcze w ia tr  szczęka nocami w nag ich  gałęziach 
drzew . T u w szystko ju ż  żyje, śmieje się do słońca, 
oddycha spokojem bez chm urnych dni!

Po  praw ej stron ie  „P e rzag u o “ . Domki sto ją rz ę ­
dem, jednym  jedynym  ty lko  rzędem  nad za toką , n ie­
k tó re  s ta re  bardzo z w idocznemi śladam i pochodzenia 
z czasów rzeczypospolitej w eneckiej. P rzed  każdym  
domem m ała  zatoka . Tu było miejsce w ypoczynku w e­
neckich patrycjuszów . Po gw arze dumnej stolicy chro­
nili się tu  w ładcy m orza, tu  czekały w m ałych za­
tokach ich  ba rk i, aby nieść zmęczonych życiem na  
cichą toń , gdzie  mogli leżąc na w znak patrzeć w 
słodkiej bezmyślności, w ja sn y  b łęk it nieba, albo no­
cą śledzić m rugan ie  złotych gw iazd , lub wsłuchiwać 
się w roskoszny szm er w łasnych m yśli, owianych 
sreb rnych  księżycowych nocy pośw iatą.

I  oto przedem ną K o tar, po włosku C attaro , u stóp 
prostopadłej skalnej ściany, otoczone olbrzym im i m i ­
ram i daw nych fortytikacyj. N ad m iastem  niby orle 
gniazdo , zw iesza się m ała  w arow nia, w k tó re j, ja k  
w e w szystkich zam eczkach D alm acji, s ,  dziś koszary 
wojskowe. P ięk n a  ,r iv a “ ocieniona szeregiem  drzew  
o zieloności świeżej i ja sn e j, a  n a  „ riv ie“ ruch  o- 
grom ny; m alownicze czapeczki Czarnogórców  m iesza­
j ą  się z zaw ojam i kupców albańskich  i tu reck ich  i 
z barw nym  strojem  dalm atyńsk ich  chłopów. K rzyk i i

naw oływ ania w różnych językach  europejskich, tu  i 
owdzie tu reck ie  jednozgłoskow e uryw ane słowa.

Nie b rak  n a tu ra ln ie  i niem ieckiego szw argotu  
zw łaszcza, że z R aguzy przybyło tym  sam ym statk iem  
ja k ie ś  tow arzystw o niem ieckich szansonistek n a  gościn­
ne w ystępy do C ottaro. N aw et zdaw ało mi się, że 
je d n a  z p rim adon p rzec iąga ła  na sym patyczną nu tę  
żydow sko-niem ieckiego galicyjskiego żargonu, P rzy p u ­
szczam , że pochodziła z Rzeszowa.

W  porcie K o taru  spotyka się to , czego n ie w idać 
w żadnym  z portów  D alm acji — dorożki. S tąd  bo­
wiem jedzie  się do w ielkiego księstw a — Czarnogóry, 
stąd  do Cetynji w iedzie jedyny  bity  gościniec lądowy 
p aństw a czarnogórokiego, łączący „ stolicę “ ze św ia­
tem . Z dziw iła m nie obfitość powozów i wózków; w i­
docznie nie b rak  am atorow  czy in teresan tów , k tó rzy  
m ają  dość odw agi jech ać  do k ra ju  księcia-poety, sp rzy ­
m ierzeńca i p rzy jac ie la  cara  rosyjskiego, do pow ażnej, 
bo 12 0 0  m ieszkańców  liczącej stolicy.

O ddałem mój kuferek  reprezen tan tow i jedynego  
hotelu w K otarze, a sam zostałem  na  w ybrzeżu. Ruch 
ten  i gw ar był d la  mnie nowością, p raw ie w ytchnie­
niem po w ieczorach w R aguzie spędzonych w zadu­
mie i tysięcznych sm ętnych refleksjach na  tem at z a ­
gadnień  życia. Było mi naw et jakoś przyjem nie z w i­
doku ludzi, k tórym  mogłem p rzypatryw ać się spokoj­
nie, bez obawy, że k tó ry ś do m nie p rzystąp i i zacznie 
mnie nudzić py tan iam i bez celu i treśc i, zaczynąją- 
cemi się od rozpaczliw ie pustego galicyjskiego zag ad ­
nięcia : Co tam  słychać ?

W  godzinę przebiegłem  m iasto w zdłuż i w szerz, 
w idziałem  k ilka  kościołów, podziw iałem  niejedno, o 
czem w ciągu życia z pew nością zapom nę, staw ałem  
i przypatryw ałem  się starym  herbom  weneckim  nad  
drzw iam i domów. A potem w spiąłem  się sam otną dro­
g ą  aż ku zam eczkowi na górze popod jego  dumne mu- 
ry , spojone mchem zielonym , otoczone powiewnym 
bluszczem, szare  ja k  sm utek, m ilczące ja k  nasze nie- 
odgadnione przeznaczenie. Po za m uram i w  ko tle  gór 
k ry je  się m ała osada chłopska. C haty ułożone z k a ­
m ienia, n iskie ja k  nory zw ierząt, ponure i  sm utne ja k  
nędza co w nich mieszka. Obok drogi m ała kapliczka, 
p rzed n ią  g rom ada dzieci. Obskoczyło mnie biedactw o 
żebrząc. Rozdałem  im nieco drobnej m o n e ty ; daleko 
jeszcze biegły za  m ną, w o ła ją c : Uno soldo, da tem i 
uno soldo , ancora imo s o ld o !

Ścieżką k u tą  w skale , strom ą ja k  a lpejska  d ro ­
żyna, spuściłem się nad wieczorem do K o taru . W  z a ­
toce panow ał ju ż  m rok, choć słońce było jeszcze w y ­
soko. W  k aw ia rn i n a  „ rw ie 11 spotkałem  morze „rei- 
senderów “ . Jed en  z nich, z  k tórym  zaznajom iłem  się 
w Z adarze , w ita ł się ze m ną z kupiecką uprzejm o­
ścią i zaproponow ał mi, ezybym nie zechciał d la  roz­
łożenia kosztów , przyłączyć się jako  trzeci do w yna­
jęc ia  powozu do C etynji. Zdecydowałem  się odrazo.

Z a dwie godziny w yruszym y na  noc w drogę do 
Czarnogóry.

Dr Włodzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
O św ięc im  d n ia  3  lipca .

Konferencja okręyuwa nauczycieli.
W  dniu 23 i 24 czerw ca b. r . odbyła się kon­

ferencja  nauczycieli okręgu Dialskiego, d la  szkół s ą ­
dowego okręgu oświęcimskiego. Po  uroczystem  nabo­
żeństw ie odpraw ionem  przez ks. p ra ła ta  A ndrzeja  
K nycza, zgrom adzili się uczestnicy konferencji w bu­
dynku szkoły ludowej w Oświęcim ia. P rzem ów ienie 
zag aja jące  zakończył przew odniczący p. E m il P e lik an , 
okręg, in spek to r szkół, trzyk ro tnym  okrzykiem  „niech 
ży je“ na  cześć N ajjaśniejszego P an a . N a swego z a ­
stępcę zaprosił p. przew odniczący ks. J a n a  T y rk ę , 
katechetę  szkoły w Oświęcimiu, a na  sek re ta rzy  w y­
brano  p. Józefę Steinsdorferów nę nauczycielkę z B rze ­
zinki i p. P io tra  Boya z Oświęcimia. N astępnie p rzy ­
stąpiono do wyboru delega ta  na konferencję krajow ą. 
N a 21 upraw nionych do głosow ania o trzym ał p. T o­
m asz K ośm ider, kierow nik  szkoły w D w orach, 21 
głosów ; poczem p. L . Lullów na z Oświęcimia odczy­
ta ła  spraw ozdanie ze stanu  i ruchu b ib ljo teki o k rę ­
gowej. N a wniosek p. A . B ielew icza z  B rzezink i, 
w ybrano na  rok  następny  przez aklam ację ten  sam 
skład  kom isji bibljoteeznej. Członkam i w ydziału w y­
konaw czego w iększością głosów w ybran i zosta li p p . : 
A. Bielewicz z B rzezink i, Jó ze f H rnby z P o lank i, 
oraz p a n ie : L . L ullów na i S. P łachecka z Oświęci- 
ma. O statn im  punktem  porządku dziennego p rzedpo­
łudniowego posiedzenia by ł re fe ra t odczytany przez 
p. T . K uśm idra na  te m a t : „W ycieczki szkolne i ich 
zużytkow anie w celach n a u k i11. T u ta j re fe ren t na 
podstaw ie uchw ały w ydziału konferencyjnego p rzed ­
staw ił g rnn tow ną pracę  p. Tobiczyków ny do odczyta­
n ia . Spraw ę w ycieczek szkolnych uzupełnił p. p rz e ­
w odniczący swemi uw agam i, a m ianowicie w ykazał 
różnicę w urządzaniu  w ycieczek szkolnych w m ia­
stach , oraz w gm inach  wiejskich. Całe d rng ie  po 
południowe posiedzenie aż do późnego w ieczora za ję ­
ły  trzy  następujące re fe ra ty . P . A . Bielewicz z B rze ­
z ink i złożył spraw ozdanie  z w y p raco w ań : „W  ja k i 
sposób może nauczyciel przyczynić się do podniesie­
n ia  poczucia potrzeby i w artości szkoły w gm inach 
w iejskich11. P . St. Rzeszódko referow ał na  te m a t:  
„W  ja k i  sposób można u trzym ać najła tw ie j karność  
w szkole ludowej i w zbudzić zam iłow anie do n a u k i11, 
znów p. L. Lullów na analogicznie z p o p rzed n i* ^  r e ­
feratem  p rzedstaw iła  spraw ozdanie z w ypracow ań na 
te m a t. „Przyzw yczajen ie  jak o  czynnik w ychowaw-

W ILKE COLINS.
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— Naprzód pan byłbyś został jego plenipo­
tentem i zawikłałbyś go był w takie spekulacje, 
że straciłby co do centa zrabowany na nas ma­
jątek. A co, jakie straszne sprzysiężenie, jakie 
wstrętne oszukaństwo! Wszystko mi jedno, każ­
de sprzysiężenie, każde oszukaństwo wydaje mi 
się wobec bezczelnego prawa usprawiedliwionem. 
Zarzucałeś mi pan dawniej nieszczerość i skry- 
tość — czy teraz jestem otwarta?

Kapitan położył rękę na sercu i rzek ł:
— Wzbudza pani we mnie głęboki żal. O 

gdyby ten stary człowiek był został przy życiu, 
jakież to żniwo byłoby dla mnie! A rs  longa, ri- 
ta brevis!  Poświęćmy łzę tej utraconej sposobno­
ści i przypatrzmy się, jakby się w teraźniejszo­
ści pocieszyć można. Jedno widzę bardzo jasno: 
że eksperymentu tego nie możnaby przedsięwziąć 
z synem Michała Yanstona. Powiadam pani, to 
ćwik kuty na cztery nogi.

Przy tej sposobności miał na pamięci odpo­
wiedź otrzymaną w swoim czasie w Timesie.

— O tern wiem dobrze — odparła Magdale­
na — znam go lepiej niż pan. Inne poufne zwie­
rzenie: oto byłam w jego domu. mówiłam z nim 
i  z panią Lecount, znam ją  lepiej niż pan.

Kapitan udawał zdziwionego, wyłudzał nie- 
winnemi pytaniami dalsze nowiny i rzekł w 
końcu:

— Więc jak i z tego rezultat? Czy pani ma 
jakie zamiary i postanowienia, czy pani widzi 
jaką drogę przed sobą?

— Tak, mam drogę obraną.
Kapitan przysunął się nieco bliżej, a zacie­

kawienie widniało z każdego rysu jego włóczę- 
gowskiego oblicza.

— Mów pani dalej — szepnął.
Zdawała się go nie dosłyszeć i milcząc pa­

trzyła niemo przed siebie w ciemności nocy. 
— Nie da się zaprzeczyć — rzekł kapitan 

— że z synem trudniejsza sprawa... 
-— Tylko nie dla mnie — odparła.
— Tak! jak  widzę, pani wybrała z wielką 

rozwagą swoją drogę...
— Nie myślałam o tern wcale, droga ta  le­

żała przedemną, poszłam nią, nie oglądając się 
za siebie...

— Tam do diaska! — zawołał zdziwiony ka­
pitan. — Zdaje mi się przecież, że Noel Yan- 
stone majątek pani i pańskiej siostry ma w rę­
ku, jak  jego ojciec i zatrzymać go chce również, 
jak  jego ojciec?

— Tak jest.
— Nie otrzymawszy go zatem ani namową, 

ani prawem, — zdecydowałaś się pani majątek 
ten wywalczyć?

— Tak, ale walczyć chcę nie dla majątku, 
lecz dla moich praw.

— Niech mię pani powiesi, jeśli słowo z te­
go rozumiem.

Spojrzała mu prosto w oczy i rzekła:
— Więc panu powiem, chcę go poślubić.
Kapitan skoczył na równe nogi i oniemiał z

zdziwienia.
— Przypomnij pan sobie, com mu już mówi­

ła  — rzekła Magdalena, patrząc znowu w dal 
nieokreśloną. — Życie nie budzi już dla mnie 
żadnego interesu i im bliżej końca, tem lepiej 
dla mnie. Gdybym była ta  sama, co dawniej, to 
prędzejbym się rzuciła w nurty tej rzeki, niżbym 
uczyniła to, co obecnie chcę uczynić. Nie łudzę 
się już dalej tworami mej wyobraźni, krótka, 
choć pogardy godna droga leży przedemną — 
i wybieram ją, — chcę poślubić Noela y an ­
stona.

— Poślubić go, gdy on nawet nie przeczu­
wa, kto pani jesteś? Poślubić go, jako panna 
Bygrave ?

— Jako pańska siostrzenica, — panna By- 
g ra re ?

— A po ślubie?...
Glos kapitana zadrżał, gdy zdanie to poczy­

nał, więc nie dokończył go wcale. Ale Magdale­
na sama skończyła:

— Po ślubie pomocy pańskiej więcej nie bę­
dę potrzebować.

Kapitan spojrzał jej bystro w oczy, a nie 
rzekłszy słowa, odwrócił się i zafrasowany wiel­
ce, usiadł kilka kroków dalej na trawie. Zmrok 
wieczorny nie pozwalał dojrzeć, że p. Wragge, 
może po raz pierwszy od lat chłopięcych zmie­
nił barwę oblicza. Był blady jak  trup.

— Czy pan mi nie masz nic do powiedze­
nia? — zapytała. — A może pan chcesz moje 
warunki nsłyszeć? Oto są: Ponoszę tu wszyst­
kie koszty, a gdy się rozstawać będziemy wr 
dzień ślubu, otrzymasz pan dwieście funtów. Czy 
pod tymi warunkami przyrzekasz mi pan swą 
pomoc?

— Cóż mam w zamian uczynić? — zapytał 
patrząc na nią z niedowierzaniem.

— Strzedz mojej i pańskiej maski i udare­
mnić jakiekolwiek usiłowania pani Lecount, zmie­
rzające do wykrycia prawdy. Więcej nie żądam. 
Wszystko inne spada na moje ramiona.

— I nic nie będę miał z tem do czynienia, 
co kiedykolwiek i gdziekolwiek stanie się po 
ślubie.

— Bynajmniej.
— Mogę, gdy zechcę, opuścić panią u drzwi 

kościoła ?
— Tak, u drzwi kościoła, z swem odszkodo­

waniem w kieszeni.
— Które pani z swych prywatnych docho­

dów zapłaci?
— Naturalnie, skądżeby zresztą?
Kapitan uchylił kapelusza i jakby mu ka­

mień z serca spadł, — otarł chustką spocone 
czoło.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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czy " . W szy stk ie  re fe ra ty  byiy  grun tow nie i  ze z ro ­
zum ieniem  rzeczy przedstaw ione, a każdy z nich ko ń ­
czy ł się szeregiem  wniosków, n ad  k tó rym i w yw iązała 
się ogólna i w szechstronna dyskusja , uzupełniona 
p rzy  każdym  poszczególnym  referacie  cennem i uw a­
gam i i w skazów kam i przez  p. przew odniczącego, in ­
sp ek to ra  szkolnego.

T rzecie  posiedzenie dn ia  24  czerw ca rozpoczęto 
lekcją  p rak ty czn ą  z uczniam i IV  k lasy , na  k tórej p. 
Serw oński naucz, z Oświęcim ia w skazał sposób p rz y ­
gotow an ia  dzieci do szkolnego zadan ia  rachunkow ego; 
poczem  p. T . K ośm ider z dziećmi 6 roku nauk i, p rzy ­
byłym i z gm iny Dworów, przeprow adził lekcję z V 
Szkółk i §. 1 4 3 :  „O gród w łościański zdała  od m ia­
s ta " .  W k o ń cu  p. T obiczyków na naucz, z O święcim ia 
odbyła  z dziew czątkam i k lasy  1  ćw iczenia szybkiego 
rachow an ia  w zakresie  20  n a  licznych skom binow a- 
nych p rzyk ładach , niem niej liczenia oderw anem i licz ­
bam i. G im nastyka ta  rachunkow a, niem niej pewność 
i szybkcść rachow ania na  tym  stopniu nauk i sp raw i­
ła  na  uczestn ikach konferencji miłe i zdum iew ające 
w rażenie . N astępnie  nad  przeprow adzonem i dwiem a 
lekcjam i odbyła się ścisła k ry ty k a  i w szechstronna 
dyskusja , u ję ta  przez p. przew odniczącego w k o nk re­
tn e  k sz ta łty , z podaniem  sposobu ta k  celem p rz y g o ­
tow an ia  dzieci do zad an ia  szkolnego rachunkow ego, 
jak o też  sposobu do p rzeprow adzan ia  ustępów  z V 
szkółki z dziećmi nauki dopełniającej.

N a czw artem  popołudniowem posiedzeniu p rzep ro ­
w adzono dyskusję nad  kw estjam i m ającem i być p rzed ­
miotem obrad konferencji krajow ej. Z pomiędzy licz ­
nych kw esty j, k tó re  z całym  zapałem  i ożywieniem 
w szechstronnie om aw iano, następujące zasługu ją  na  
szczególniejsze uw ydatnienie. K onferencja ogólnie zgo ­
dziła  się na  pew ne ograniczenie m ate rja łu  naukow e­
go we w szystkich katego rjach  szkół, a  w szczególno­
ści nad  w ypuszczeniem  ułam ków  zw yczajnych w  k la ­
sie I I I ,  w zględnie n a  3 stopniu nauki. D alej w yra­
z iła  zdau ie , aby w iększą liczbę godzin wyznaczono 
n a  naukę ję z y k a  w ykładow ego i s ty lis tykę  w V k ie ­
sie chłopców, oraz d la  nauki h is to rji. Omawiano 
sp raw ę u g iu n to w an ia  ja k  najregu larn ie jsze j frek w en ­
cji, tndzież zastanaw iano  się nad  środkam i karności, 
ja k ie  oprócz dotychczasow ych w szkołach ludowych 
należałoby w prow adzić. Zgodzono się ogólnie, aby z 
nkończonym 13 rokiem  życia uw alniano od dalszego 
obow iązku uczęszczania n a  naukę codzienną, a  z u- 
kończonym  16 rokiem  życia n a  naukę dopełn iającą 
tak ie  dzieci, k tó re  się opóźniły z rozpoczęciem nauki 
po za  la ta , w skazane w a rty k u le  30  k ra j. u st. z d. 
23  m aja  1 8 9 5 . W kcńcu  p. A. Bielewicz w gorących 
słow ach za  w yrozum iał e a g run tow ne i um iejętne 
k ierow an ie  obradam i p. przew odniczącem u imieniem 
uczestników  podziękow ał —  poczem p. przew odniczą­
cy, podniósłszy z uznaniem  gorliw ą pracę  członków 
w ydziału  kon ferency jnego , oraz żywe zajęcie się 
w szystk ich  uczestników  tegorocznem i obradam i, kon­
ferencję zakończył. A. B.

Z  E Ś  WIATA.
P a r y ż  4  lipca , 

W iktor Cherbuliez. — Dreyfus na „S fak sie" . — Z w y sta ­
wy 1900 roku.

W ik to r Cherbuliez um arł w sobotę z ra n a  we wsi 
swojej Combs-la Y ille, niedaleko F on ta ineb’aau. W ad a  
serca  położyła go trupem  w chw ili, k iedy p rzech a ­
dzał się po ogrodzie i p rzy p a try w ał się hodowanym  
przez siebie różom. U padł cicho, nie w ydaw szy lek ­
k iego naw et okrzyku. M iał la t siedm dziesiąt. U rodził 
się w Genewie. S zw ajcarji zaw dzięcza F ra n c ja  cały  
szereg  głośnych lite rack ich  im ion : J a n  Jak ó b  Kous- 
seau , B enjam in C onstant, p an i de S tael, TopfFer, Rod, 
w szystko to Szw ajcarzy. F rancuzi tw ierdzą, że w szy­
scy ci p isa rze  w sposobie m yślenia i w sposobie w y­
ra ż a n ia  się m ają  w sobie coś cudzoziemskiego. Ten 
sam  z a rz u t spo tykał także  C herbulieza. U trzym yw ano, 
że to p ro testanck ie  w ychowanie nadaje  także  obce 
piętno. Szw ajcarow ie są  n iejako pośrednikam i pomię­
dzy ^enjnszem  francuskim  a genjuszem  niem ieckiem. 
C herbuliez zapoznaw ał te ż  F ran c ję  z obyczajam i i 
duchem  G erm anii jak o  pow ieściopisarz (w r^ -ian sie  
„M eta H o lden is"), oraz jak o  p isa rz  polityczny w stu- 
d jach, pom ieszczanych w Revue des dem  mondes 
pod pseudonim em  Y alberra. D la w iększej części ro ­
m ansów  C herbulieza służy ła  za  tło  Szw ajcarja , ten  
k ra j hotelów', cudzoziem skich podróżnych, ta  w ielka 
oberża św ia ta , pe łna  kosm opolitycznych postaci. Oto 
ty tu ły  głośniejszych „szw ajcarsk ich" dzieł C herbulie­
za : „P au le  M ere", „P ro sp e r R an d o in " , „P rzygody  
W ład y s ław a  B o łsk iege", „Sam uel B rok i"  i inne. 
C herbuliez pochodził z rodu francusk ich  hugenotów , 
k tó rzy  się schronili do Szw ajcarji po rew okacji edyktu 
N antejskiego. Pow odzenie, jak iego  powieści jego  do­
zna ły  we F ran c ji, skłoniły  go do przen iesien ia  się do 
P a ry ż a  i zy skan ia  obyw atelstw a francuskiego. W y ­
b rano  go w r. 1881  członkiem A kadem ji. N iedawno 
tem u u tra c ił C herbuliez syna, lekarza . Cios ten  z ła ­
m ał form alnie C herbulieza i by ł zapew ne pośrednią 
p rzyczyną zgonu. Zięć C herbulieza, G abrjel L ippm ann, 
je s t  profesorem w t Sorbonie.

K orespondent Echo de Paris  ud ał się w niedzielę 
n a  pokład  okrętu  „S fax“ , k tó ry  przyw iózł D reyfusa 
do P a ry ża . Od porucznika okrętow ego, p an a  Rocque, 
o trzym ał następujące in fo rm ac je : „ W  dniu 9 czerw ­
ca k ap itan  żandarm erji p rzyprow adził D reyfusa na  
pokład  s ta tk u  „S fax“ w K ajennie . D reyfus bardzo 
źle w yglądał, ale to d latego , że, przep ływ ając z w y­
spy D jabelskiej do K ajenny , nabaw ił się silnej cho­
roby  m orskiej. W stępu jąc  n a  pokład „S fax a“ , D rey­
fus zasalu tow ał po wojskowemu oficerom, potem  ze 
w stydem  pochylił głow ę. Porucznik  Cham panhac z a ­
prow adził D reyfusa do jego  kab iny , zaw iadom ił go, 
że w edłng rozkazów  nades/łyck  będzie trak to w an y  n a  
s ta tk u  jak o  uw ięziony oficer, że zatem  może p rzy ­
w dziać m undnr kap itan a . D reyfns nie odpow iedział 
nic. K ab ina  D reyfusa m iała  cztery  m etry  długości, 
dw a m etry  szerokości i  dw a m etry  60  cm. w ysoko­
ści. O kienko kab iny  urny 'ln ie n a  przyjęcie D reyfusa 
należycie okratow ano żelazem. Umeblowanie kab iny  
było proste i  skrom ne, a le nie w ięzienne. P rzed  
drzw iam i czuw ał m arynarz  z karab inem  nabitym . 
P rzez  godzinę z ra n a  i godzinę w ieczorem mógł się 
D reyfns p rzechadzać po pokładzie, strzeżony  z p e ­
w nego oddalenia przez dwóch uzbrojonych m ary n a­
rzy . Czas p rzepędzał D reyfns na  czytaniu , p isaniu , 
rysow aniu , rachunkach , palen iu  cygar i papierosów  i 
n a  leżeniu w śród m arzeń. J a d ł  z w ielkim a p e ty te m ; 
daw ano mu te  sam e po traw y , co i  oficerom s ta tk n . 
O biad sk ład a ł się z trzech dań , z desern i z kaw y. 
Oprócz tego , spożyw ał D reyfus w ciągu dn ia  często 
konserw y i czekoladę, w k tó re  się zaopatrzy ł, w yjeż­
dżając z K ajenny . W  doskonałym  był hnm orze i czę­
sto śpiew ał. P rzez  cały czas podróży żaden z ofice­
rów  nie zam ienił z D reyfusem  an i słowa. Porucznik  
Cham panhac porozum iew ał się z nim  z obow iązku 
służbowego n a  piśmie. Gdy D reyfus czegokolwiek po­
trzebow ał, posyłał porucznikow i b i l e t ; oto tek s t j e ­
dnego z tych b ile tó w : „Poniew aż wieczory są  d łng ie , 
k ap itan  D reyfns byłby panu  w dzięczny, gdybyś pan  
mu p rzy sła ł k siążk i m arynarsk ie  i m apę A tlan tyku . A . 
D rey fus" . D w a razy  na  tydzień  fryzjer okrętow y 
s trzy g ł D reyfusa i  golił mn brodę. „Sfax" p ły n ą ł 
zw olna, bo o trzym ał rozkaz , aby się nie spieszyć. 
G dy „S fax“ p rzyby ł w czw artek  wieczorem do zatoki 
Quiberon, morze zaczęło się burzyć. B y ł jed n ak  ro z ­
kaz , aby w ysadzić D reyfusa  n a  ląd  dopiero z p ią tkn  
na  so b o tę ; to też mimo w zburzonego m orza, „S fa x “ 
k rąży ł w odległości 4 0  m il od lądn , dając ty lko je ­
dnym  w ystrzałem  znak  o swojem przybyciu. W y siad a ­
ją c  n a  ląd , D reyfus nie by ł przygnębiony an i m oral­
nie, an i fizycznie. W y g ląd a ł świeżo, zdrow o i we­
soło. W szelk ie  pogłoski, jak o b y  D reyfus w y g ląd a ł 
ja k  złam any sta rzec , s ą  fałszyw em  zm yśleniem ".

N a przyszłorocznej w ystaw ie parysk ie j, obok zdo­
byczy X IX  stu lecia, m ożna będzie podziw iać w ykw it 
najw yższej cyw ilizacji epoki zam arłej — sta ro rzy m ­
skiej. K om itet w ystaw ow y postanow ił odtw orzyć dw a 
m iasta  staroży tne , H erkulanum  i Pom peję, w tej for­
m ie, w jak ie j p rzed  2000  la t  zg inęły  w potokach 
law y  i w tum anach popiołu. Grono uczonych, między 
innym i dyrek to r robót w ykopaliskow ych w Pom pei, 
d y rek to r pomników h istorycznych we W łoszech i tp , , 
zajm ować się będzie doprow adzeniem  pro jek tu  do sk u ­
tku . Postanow iono wznieść n iety lko gm achy publiczne 
i św iątyn ie , ściśle w edług wzorów pom pejańskich, ale 
w skrzesić też  życie czasów zam ierzchłych. W  H erk u ­
lanum  zatem  i Pom pei nowoczesnej odbywać się będą 
obrzędy re lig ijne , zabaw y publiczne, g ry  gim nasty- 
czue, w idow iska te a tra ln e  i w alk i g lad jato rów .

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podw ołoczysk : godzina u m inut 31 z ra ­
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 1  zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
gudz 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do C zerniow lec : godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. (i m inut 31 z ra n a ; godz. $ m inut 15 
z ra n a ; godz. 1 1  zrana.

Do W ieliczki: godz. 8 m inut 15 z rana; godz. 1  m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Ja s ła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 m u u t 50 wiecz. 
Do T arnobrzega: godz. 8 m inut 15 irana: godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą 4 godzinną w Dembicy).

Do Nowego S ącza  przez Tarnów : godzina 6 m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz fi m inut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów  przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m inut 49 popoł. Do Krynicy i 
Ż eg iestow a : godz. fi m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w  nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja : godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 m inut 55 wiecz. Z Podgórza mia­
s ta  do Mszany Dolnej: godzina 8 m inut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
m inut 15 zrana (tylko do 30 września): godz. 1 minut 8 
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 m inut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do B ielska przez K alw arję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez S k aw in ę : 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go­
dzina 9 m inut 5 zrana

KRONIKA.
K ra k ó w , 6 lipca .

Kalendarz kościelny. W  czwartek Izajasza, proroka i 
Dominiki; w piątek Estery, królowej i K laudjusza, męczen­
nika; w sobotę Elżbiety, królowej.

W  katedrze na Zamku w grobach królewskich w pią­
tek  Msza św. za duszę wiekopomnej pamięci Zygm unta 
Augusta.

Kalendarz rybacki. W  lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeżeli trzym a przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować n a : 
rogacze (samce tam ), oraz na ptactwo wodne i błotue 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Kalendarz astronom iczny. Wsohud słońca rozpoczął się 
w czwartek o godz. 3 minut 41, zachód przypada o godzinie 7 
minut 48, długość dnia gndziD 16 minut 7.

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada w piątek o 
godz. 9 m inu t 31 wiecz.

Stan pow ietrza. Dnia fi-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 736,4, termometr -j- 14 2 C., wilgotność 88%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10 .

Dr Juljan Morelowski, w iceprezydent sądn k ra ­
jow ego i kierow nik  st,du krajow ego karnego  w K ra ­
kowie w yjechał na  całom iesiętzny nrlop. W  urzędo­
w aniu zastępu je  go rad ca  sądn krajow ego i inspektor 
domn k a ry , p. W ilhelm  F rsel.

Z Akademji Umiejętności. W  p ią tek  dn ia  7 
lipca  18 9 9  r. o godz. 6 w ieczorem odbędzie się po­
siedzenie w ydziałn historyczno-filozoficznego. Porządek  
dzienny : 1) D r W ik to r  Czerm ak : O. W ale rjan  M agni 
i jego  ro la  polityczna w Polsce. 2) S tanisław  K ę­
trz y ń sk i: K azim ierz Odnowiciel. 3) K aro l P o tkańsk i:
0  rękopisach b ib ljo teki A kadem ji Umiejętności.

Odezwa. K om itet IV  zjazdn techników  polskich 
w K rakow ie ogłasza, że z a  poroznm ieniem ze s ta łą  
delegacją nchwalono, aby IV  zjazd techników  pol­
skich odbył się w czasie od 8 do 1 0  w rześn ia  b. r. 
w K rakow ie. W  celu p rzygotow ania szczegółowego 
program u, np rasza  kom itet o uwiadom ienie człon­
ków T ow arzystw a o tym  term inie i  zaproszenie do 
ja k  najrychlejszego zgłoszenia zam ierzonych odczytów
1 referatów . W edług  regu lam inu  obrad , zjazd podzie­
li się n a  następujące sekcje sp ec ja lne : I  inżyn ierji, 
I I  a rch itek tu ry , I I I  m echaniki i technologji m ech., 
IV  technologji chem icznej, V górn ictw a i hu tn ictw a, 
X I  sp raw  zawodowych i w ykształcen ia  technicznego.

N a posiedzenia sekcyjne m a być przeznaczony je ­
den cały  dzień z ja z d u ; kom itet w yraża  p ragn ien ie , 
aby jak o  pierw szy i w ażny p nnk t program u tych p o ­
siedzeń m ożna nzyskać sp raw ozdania  o w ażniejszych 
robotach w ykonanych w k ra jn  lub po za  krajem  
przez techników  Polaków  w c iąga  ostatn ich  la t ,  n a ­
stępnie  o postępie, nowych w ynalazkach  i u lepsze­
niach w dotyczącym dziale techniki, wogóle rodzaj 
fachowej k ron ik i każdego z w yż w ym ienionych dzia­
łów technik i.

Z głaszan ie  odczytów należy ad reso w ać , do sek re ­
ta rz a  kom isji program ow ej p. S tan isław a H orosz- 
kiew icza, profesora szkoły przem ysłow ej w K ra ­
kowie.

W sprawie radcy miejskiego Tillesa o trzym u­
jem y następujące pismo : Szanow na R edakcjo ! Nie n a  
podstaw ie §. 19 ust. p ras ., a le  w im ię słnszności n- 
praszam  o umieszczenie następujących k ilkn  w ie rsz y : 
W  poniedziałkow ym  Głosie Narodu  z dn ia  3  lipca 
b. r . umieszczono w kronice spraw ozdanie z w alnego 
zebran ia  S tow arzyszenia  restau ra to rów , w łaścicieli ho­
te li i szynkarzy . Pom ijając inne pnnk ty , nie mogę 
jednakże  pom inąć jednego  ustępu tego spraw ozdania , 
nstępn, m ogącego mnie poniżyć w opinji współoby­
w ateli, a  ustępem  tym je s t  tw ierdzenie, jakobym  pro ­
ponow ał n a  delega ta  do komisji konsensowej z g ło­
sem doradczym  p. E . T illesa , radcę m. i szynkarza. 
M otywując bowiem mój wniosek i k ry ty k u jąc  sk ład  
kom isji konsensowej —  zapytyw ałem , dlaczego żaden 
z pp. radców , w ykonywnjących proceder szynkarsk i, 
m e należy do kom isji konsensowej jak o  najbardziej 
kom petentny, i przechodząc w szystkich kolejno, u tk n ą ­
łem i n a  p . T illesie  i tn  ośw iadczj łe m : „P . T illes, 
odkąd zosta ł rad cą  m iejskim , nie raczy ł się an i razu  
pokazać na  naszem  żeb ran in " . N ie mogłem ta k ż e  
proponow ać p. T illesa  z powodu, że wiem bardzo 
dobrze, ja k i tenże posiada m ir naw et u swoich w spół- 
w yznaw ców -szynkarzy. W  końca ap raszam  Szanow ną 
R edakcję, jeże li je s t  n a  ty le  łask aw ą um ieszczać sp ra ­
w ozdania z naszych zebrań , by te  sp raw ozdania  były 
og łaszane na  podstaw ie dostarczanych odpisów z p ro ­
tokołów urzędow ych. Z pow ażan iem : August Mie- 
dniak.

Dziecko zaginione. Przedw czoraj w e w torek  przed 
południem  zag inę ła  dziew czynka 12-le tn ia , córka J a n a  
G arta . W y sz ła  na m iasto i ju ż  nie pow róciła. K toby 
w iedział coś o pobycie biednego dziecka, zechce do­
nieść o tern albo policji, albo redakcji naszego pism a.

Nagłą Śmiercią n a  nlicy św. G ertrudy  zm arł dziś 
w nocy L udw ik L ord , syn w łaściciela sk ładu p rzy ­

T W 7 W W  znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  I j / j J u l i  Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maja pierwszeństwo.
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borów  technicznych p rzy  u licy  F lo rjań sk ie j, la t  około 
3 0  liczący. Zwłoki znaleziono o godzinie 2 w nocy, 
leżące w znak  około lam py gazow ej. Ś m ierć  n a s tą ­
p iła  praw dopodobnie z u darn  sercowego. W ezw ane 
pogotowie ratunkow e żadnem i środkam i przyw ołać 
życia nie mogło. Zw łoki odwieziono do zak ładu  m e­
dycyny sądowej.

Na dworcu kolejowym zm arł w czoraj nag le  żyd 
pow racający z Szczaw nicy. Zwłoki d en a ta  odw ie­
ziono do zak łada  m edycyny sądow ej.

Z Wisły w ydobyli w czoraj ry b acy  podgórscy 
zw łoki te rm in a to ra  rym arsk iego , F ran c iszk a  W ilk a , 
k tó ry  p rzed  dwoma dniam i, k ąp iąc  się w W iśle , u- 
toną ł w okolicy k la sz to ru  Zw ierzynieckiego. Zwłoki 
w ydobyto koło m ostu kolejowego n a  D aj worze.

Kuratela. N iedzielua Wiener Ztg  zam ieściła o- 
głoszenie sądu delegow anego m iejskiego śródm ieścia 
w  W iedn iu , o poddaniu pod k u ra te lę  h r. M arji P i- 
n ińsk iej, żony rad cy  m in is terja lnego , z powodu m ar­
no traw stw a. K urato r( m zam ianow any zustał m in is ter 
d r B iliń sk i Neue Montagsztg  opow iada h isto rję  tej 
k u r a te l i : I >zisiejsza h r. P in iń sk a , z domu h rab ian k a  
D rohojow ska, zw racała  jn ż , m ając la t  15 , pow szechną 
uw agę nadzw yczajną pięknością. W  18 roku  życia 
na  życzenie rodziców poślubiła S tan isław a  P inińsk ie- 
go. M ałżonkowie zam ieszkali w W iedn iu , a  p rzy  nich 
tak że  m a tk a  h r. P in ińsk ie j. Pożycie nie było je d n a k  
szczęśliwe. Żona w yrzucała  mężowi, że j ą  zaniedbuje 
i zanadto  w iele czasn spędza po za  domem, a  chcąc 
sobie to  powetować, sam a byw ać zaczęła  w rozm ai­
tych  tow arzystw ach  i w ydaw ać krociowe sum y na 
tua le ty . P rzychodziło  z tego powodu m iędzy m ałżon­
kam i do scen p rzykrych , a  niechęć w zrasta ła , gdy 
h rab in a , zam iast nżyw ać w łasnych n a  sw oje potrzeby 
funduszów, zdeponowanych u jednego z w iedeńskich 
adw okatów , zaczęła zaciągać d ług i lichw iarsk ie . D o­
dać należy , że m a tk a  hrab iny  s tan ę ła  po stron ie  zię­
c ia , gdy  tenże zażąda ł w reszcie poddania  swej żony 
pod k u ra te lę . H r. M arja P in iń sk a  w yprow adziła się z 
m ieszkania  m ęża i w ynajęła  w illę na  W aeh rin g . Ma 
p rzy  sobie 1 3 -letn ią córeczkę.

Handel bydłem. O gólny zw iązek hodowców i h a n ­
d la rzy  bydła  we Lwow ie otw orzył obecnie w P rad ze  
i Ołomuńcu w łasne „B iuro komisowej sprzedaży  b y ­
d ła  ro g a teg o " . W  ten  sposób hodowcy bydła będą  niibli 
gw aran c ję  należytej sp rzedaży  swego byd ła  w P r a ­
dze i Ołomuńcu, gdzie dotąd by li pozbaw ieni w szel­
kiej opieki i kon tro li i w skutek  tego często byli 
w yzyskiw ani. K ierow nictw o tego  b itn a  pow ierzyła dy­
rek c ja  ogólnego zw iązku p. D aw idow i S teinow i 
(? zaw sze oni ?). W szelk ich  inform acyj udziela p rodu­
centom natychm iast dy rekcja  ogólnego zw iązku ho- 
dowców i h and la rzy  byd ła  we Lwow ie n lica K oper­
n ika  1. 7.

Jubileusz Sienkiewicza. Z W arszaw y  d o n o szą : 
P rzed  dwoma la ty  w gron ie  osób, m iłujących naszą 
l ite ra tu rę , pow stała  myśl uczczenia ćwierć-wiekowego 
jubileuszu  p racy  na polu p isarsk iem  H enryka  S ienkie­
w icza, a le au to r „K rzyżaków " prosił o zaniechanie 
przygotow ań do obchodu jego  jubileuszu wobec tego, 
że z jego  in icjatyw y i pod jego  faktycznem  p rzew o­
dnictw em  zaję to  się wówczas uczczeniem setnej ro ­
cznicy A dam a M ickiew icza. Grono w ielbicieli S ienkie­
w icza ustąpiło  wobec w yraźnegu życzenia ju b ila ta , 
a le  skoro kom itet M ickiew iczow ski, którego S ienk ie ­
w icz by ł w iceprezesem  i duszą, ukończył swoje czyn ­
ności, podniesie no m yśl uczczenia jn b ila ia . I  oto 
pod przew odnictw em  ks. S tefana L ubom irskiego od­
były się dw a zebran ia  w ielbicieli najw iększego powie- 
ściopisarza polskiego. N a 03tatniem , w m ieszkaniu 
o rdyna ta  h r. K rasińsk iego  uchw alono, aby poczyDić 
odpowiednie u  w ładzy s ta ra n ia  i  p rzedstaw ić je j listę  
członków kom itetu , k tóryby  się za ją ł całą tą  spraw ą.

Pożar. Mało jeszcze rozw inięte je s t współczucie 
w śród ludu w iejskiego dla nieszczęścia b liźnich , n a ­
w et swoich najbliższych. W  przeszłym  tygodniu  z a ­
pa lił się dom g ó rn ika  J a n a  K otka w K ą tach  pod 
Chrzanowem z niewiadom ej przyczyny  w nocy, gdy 
czworo m ałych dzieci z m atką  było pogrążonych jn ż  
w śnie głębokim. Ojciec by ł na  szychcie w pobliskiej 
kopalni. Domostwo ju ż  całe było w ogniu, kiedy 
spostrzeżono pożar i n ik t z mieszkańców  K ątów  nie 
m iał odw agi poświęcić się, aby ratow ać od n iechy­
bnej śm ierci śpiące dzieci z m a tk ą  z pośród sza le ją ­
cego żywiołn. W tedy z narażeniem  w łasnego życia, 
obyw atel chrzanow ski pan  F . S try ch arsk i m ieszkający 
w K ątach  w pada do izby pełnej dymu i ognia, bn- 
dzi m atkę, a  dzieci w ynosi na  pole w  bezpieczne 
miejsce. Zdołał też uratow ać sk rzynkę z pieniędzm i 
i rzeczam i oraz krow ę ze s ta jn i. G dy dano znać 
górnikow i R otkow i, że dom się jeg o  pali, p rzybiegł 
z szybu ra tow ać swe mienie, ale zapóźuo, bo zas ta ł 
ty lko  dopalające się resztk i domu, szczęśiiem , że 
także  nie swoich najdroższych. B urm istrz  m iasta  
C hrzanow a pomimo późnej nocy i znacznej od leg ło ­
ści p rzyby ł z chrzanow ską s tra ż ą  ogniow ą, k tó ra  
ogień zlokalizow ała. P rzed  irzem a la ty  groźny po­
ż a r  zniszczył w iększą połowę K ątów , ale p rzy  pomo­
cy chrześcijańskich  w łaścicieli m iasta  C hrzanow a, 
m ieszkańcy odbudow ali w net swoje domostwa.

Cesarz Wilhelm nap isa ł znowu w ielki poem at. 
Je s tto  tym  razem  kościelne o ra tir ju m , do którego 
nieszczęśliw y szaleniec n a  tron ie  skom ponował lib re t­
to. O ratorjum  m a być w jesien i w B erlin ie  w ykona­
ne. Czy m nzyka do tego oratorjum  je s t  tak że  dzie­
łem  cesarza, o tern niewiadom o.

Pogrzeb ś . p. Józefa Majera postępować będzie 
u lic a m i: K rupniczą, Szew ską, R ynkiem , F lo rjań ską , 
B asztow ą i Lnbicz. U lica K rupn icza  zam knię ta  będzie 
d la  pub liczności; tam  ustaw ią  się delegaci in3tytucyj 
publicznych, korporacyj i  zaproszeni goście. Pochód 
otw ierać b ę iz ie  p lu ton  s traży  ogniowej. Publiczność 
grom adzić się będzie p rzed  wylotem nlicy K rupniczej 
i przyłączy się do konduktu  po w yjścin orszakn po­
grzebow ego z tej ulicy. M łodzież akadem icka firm u je  
s tra ż  honorow ą, k tó ra  będzie zaopatrzona w odznaki 
żałobne, utw orzy szpa le r w zdłuż orszaku pogrzebo­
wego i utrzym yw ać będzie porządek. N aczelnicy s t r a ­
ży  honorowej odznaczeni będą szarfam i żałobuemi. 
W spó łdziałan ie  w u trzym yw aniu  porządku p rzy rzek ł 
uprzejm ie p. Em inowicz, naczeln ik  s tra ż y  pożarnej.

B yłoby rzeczą pożądaną, żeby młodzież szkół ś re ­
dnich, k tó ra  pozostała w K rakow ie, zgrom adziła  się 
ja k  najliczniej (w m undurkach) i uszykow ała się na 
czele pochodn bezpośrednio po p lu tonie s traży  pożar­
nej i k apeli H arm onji, a  przed Duchowieństw em .

Z arząd  A kadem ji U m iejętności m a zaszczy t u p ra ­
szać In sty tucje , K orporacje  i R edakcje, k tó re  życzą 
sobie w ziąć udział w pogrzebie ś. p. Józefa  M ajera, 
żeby zgłosiły  się jn tro  we czw artek  6 lipca b. r . ,  
m iędzy godziną 1 0 — 1 2  p rzed  połndniem  do b in ra  
A kadem ji d la odebran ia  k a r t  upow ażniających do 
przejścia  przez szpaler.

P rezydjum  Tow. lekarsk iego  krakow skiego  z a p ra ­
sza w szystk ich  lekarzy  do zbiorowego udziałn  w od­
daniu  ostatn iej posłngi ś. p. Józefow i M ajerowi.

Do A kadem ji Umiejętności nadeszły  następujące 
depesze: „Mam zaszczyt zaw iadom ić, że k ra jow a R a­
da  zdrow ia w ysyła na  pogrzeb p rezesa  M ajera  jak o  
delegatów  w iceprezesa O polskiego i sek rek re ta rza  L a ­
chowicza. “ Czyżewicz

„Czcząc pam ięć swego najgodniejszego członka 
honorow ego, doradcy i nauczyciela w szystkich niem al 
członków T ow arzystw a, nieocenionych zasług  prezesa 
A kadem ji, męża głębokiej nanki, w iernego ojczyźnie 
i społeczeństw u obyw atela , p rzesy ła  tow arzystw o le ­
k a rzy  galicy jsk ich , w yrazy praw dziw ego w spółczucia 
z powodu ciężkiej i bolesnej s tra ty , p rezes dr Józef 
Merunowicz. “

„Ł ączym y się z A k a d e n ją  w  żaln  nad s t r a tą  z a - 
słnżonego męża; zastąp i nas w pogrzebie profesor W i- 
cherkiew iez; sam  przybyć nie mogę, a  inn i członko­
wie zarządu  rozjechali się, biskup Likowski  z P o ­
zn an ia ."

„W y razy  szczerego żaln z powudn zgonu Józefa  
M ajera zasy ła  Edward Rittner  “

„P roszę  p rzy jąć  w yrazy  głębokiego żaln  z powo­
du zgonu pierw szego p rezyden ta  A kadem ji, Biliński.'-1

„Serdeczne w yrazy w spółczucia z powodn zgonu 
prezesa M ajera F ra n ke .11

„N ajżyw szy udział p rzyrodników  w arszaw skich  w 
sm utkn , k tó ry  d o tkną ł naukę polską; bliskim  M ajera 
w yrazy  w spółnbolew ania Znatowicz. “

„G alicyjskie tow arzystw o  w eterynarsk ie  i  redakcja  
Przeglądu weterynarskiego w y raża ją  g łęboki żal 
z powodu zgonu śp. Józefa  M ajera, a  czcząc w z g a ­
słym  m ęża nauk i, p rzesy ła ją  zam iast w ieńca 25 złr. 
n a  rzecz gim nazjum  polskiego w  C ieszynie. P rezes 
Ludwik Tymoftiewicz, red ak to r Stanisław K róli­
kowski.“

K rajow a R ada zdrow ia, zeb rana  na  posiedzeniu 
nadzw yczajnem  w pełnym  kom plecie, p rzesy ła  w yrazy 
głębokiego żalu  po s trac ie  pierw szego najczcigodniej­
szego p rezesa A kadem ji, najstarszego w ielce zasłużo­
nego profesora, p rzew odnika i p rzy jac ie la  m łodzieży, 
wzorowego syna ziem i ojczystej i najszlachetniejszego 
obyw atela  lekarza . P rezes dr Czyżewicz.

N a pogrzebie śp. M ajera  im ieniem  A kadem ji b ę ­
dzie p rzem aw iał prezes je j p- S tan isław  T arnow ski, 
o raz  im ieniem U niw ersytetu  prof. d r H sn ry k  Jo rd an . 
Im ieniem  lw ow skiego U niw ersytetu  przybędzie cały 
sen a t akadem icki. Na pogrzeb przybędą deputacje ze 
L w ow a, P oznan ia  i W arszaw y.

P rzy  zw łokach śp. Józefa  M ajera , dziś od ra n a  
odpraw iane były  Msze św. żałobne. P ie rw szą  Mszę 
św. odpraw ił ks. kan . d r  S tan isław  Spis, dziekan  
w ydziału teologicznego.

D otąd złożono cztery  wieńce: od „Tow. k ra j. po­
mocy uczniów Uniw. J a g i e l l . „ O j c n  A kadem ji Ku- 
rjer warszawski*, „Założycielow i Przeglądu lekar­
skiego w dzięczna red ak c ja"  i  „G rabow scy kochanem u 
dziadkow i."

Z teatru. W czoraj popisyw ali się znowu uiznio- 
wie p. Zaw adzkiego. Znacznie zgrom adzona publicz­
ność, hncznem i oklaskam i obdarzyła sum iennego p ro ­
fesora i znakom itego a rty stę , którem n się należy 
wdzięczność od w szystkich miłośników polskiej sceny 
za  przygotow anie nowego pokolenia artystów . Z n-

czennic, z k tórem i nas p. Z aw adzki zapoznał n a  p ie rw ­
szym  popisie, najlepsza  i najbardziej się odznaczają­
ca, pan n a  Jnszczakiew icz, odrazn zosta ła  zaan g ażo ­
w ana  n a  scenę k rakow ską  przez p. K o tarb ińk iego . 
Je s tto  najlepszy dowód, że p raca  p. Z aw adzkiego, ju ż  
zaczyna przynosić rzeczyw istą  korzyść scenie.

W czoraj w pięciu jednoaktów kach  słuchaliśm y 
g ry  pp. H au se ra  i S ta rk a , oraz pan ien  B alcarezyk , 
D elskiej i M iriam . P ierw szeństw o należy  się pannie  
B alcarezyk , k tó ra  mimo bardzo młodego w ieku zapo­
w iada m iły liryczny  ta len t. P p . H ausera  i S ta rk a  
znam y z pierw szego popisu jako  bardzo dobre m atę- 
r ja ły  n a  dzielnych i użytecznych artystów . N a grze  
p anny  M iriam  znać dnżo p racy  nauczyciela. P . Z o­
fia  D elska  zw łaszcza w ro li m atu rzysty  z „P rzed  
Śniadan iem " m iała  dużo pow odzenia u publiczności i 
zeb ra ła  huczne okl iski.

A dep tka  m a w istocie ogrom nie dnżo w erw y, 
k tó re j daje  się nnosić i k tó ra  ujm uje widzów; trzeb a  
jed n ak  bardzo pracow ać, aby g ra  p. D elskiej p rz e ­
s ta ła  być ta k , j a k  je s t  dzisia j, am atorską .

Mamy w rażenie , ja k  gdyby p. D alska była n a j­
krócej uczennicą p. Zaw adzkiego. W ady  dykcji, we 
fraszce C hęcińskiego zw łaszcza widoczne, są  jeszcze 
bardzo  rażące, a  tego nie zastąp i naw et na jbardziej 
im ponnjąca b raw u ra . Jesteśm y pew ni, że p racu jąc  
pod k ierunkiem  ta k  doświadczonego nauczyciela, j a ­
kim  je s t p. Z aw adzki, p. D olska będzie m ogła także 
w przyszłości spróbować sw oich sił na  deska oh sce­
nicznych. W ieczór w czorajszy przepędziła  publiczność 
ta k  miło i przyjem nie, żo odzyw ają się jeszcze g ło­
sy, zachęcające p. Zaw adzkiego do trzeciego p o ­
pisu.

Ogłuszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia W yso­
kiego M inisterstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku 1. 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki bniowniezej, mecha­
niki teoretycznej i encyklopedji maszyn. Z posadą tą, ob­
sadzić się mającą od 1 września 1899 r , łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywalny 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkwenjów, pierw­
sze dwa po 200 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podania, wystosowane do Wysokiego m iuisterstw a w y­
znań i oświecenia, przesłać, pależy na ręce Dyrekcji i zao­
patrzyć w „curiculum v itae“, dalej w dowody z j w o -  

dowego uzdolnienia, ja k  niemiej w dowód dokładnej zna 
jorno1'ci języka polskiego. Termin konkursu upływa z dniem 
24 lipca 1899 rokn. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze­
mysłowej.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w K a­
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel­
skich z terminem do 26 lipca. — Wydział krajowy na 
dwa stypendja po 1000 złr. zrnudacji krajowej ku uczcze­
niu 25-letniej rocznicy w stąpienia na tron Cesarza F ran ­
ciszka Józefa I dla młodzieńców, urodzonych w Galicji, 
którzy po ukończeniu w kraju uniw ersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych, pragną uzupełnić wykształce­
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2-go 
sierpnia.

f
JÓZEF MAJER

Doktor m edycyny i chirurgji,

b. Prezes Tow. naukowego krak. a następnie 
Akadem ji Umiejętności od je j założenia tj. 

od r. 1873 do 18 9 1,

Kom andor Orderu Franciszka Józefa, 
K aw aler Orderu Żelaznej K orony I I I  klasy,

Rzeczyw isty T a jn y  R ad ca Jego Cesarskiej 
i K ról. Apostolskiej Mości,

Dożywotni Członek Izby Panów,

Lekarz sztabowy wojsk polskich r. 1831 ,

W ysłużony Profesor i kilkakrotny Rektor 
Uniw. Jagiellońskingo,

Obywatel honorowy m. Krakowa, b. Poseł 
na Sejm  krajowy i b. Członek R ad y  miasta 
K rak o w a , Doktor filozofji honoris causa 
Uniw. Jagiellońskiego i Lwowskiego. Członek 
honorowy Tow. Przyjaciół nauk w Poznaniu, 

oraz wielu innych Tow . naukowych,

urodzony dnia 12 marca 1808 r ., zasnął 
w Panu, opatrzony św. Sakramentami, 

d. 3 lipca 1899 roku.

AkademjaUmiejętności zaprasza na obrzęd 
pogrzebowy, który się.odhędzie we czwartek 
dnia 6 lipce li. r, o godz. 5 popołudniu 
z domu pod nr. 7 przy ul. Krupniczej.

N ie z w y k ła  n o w o ś ć !  Fabryka tutek R ;U D0LFA  H E R L I C Z K I
1541w  K r a k o w ie ,  p i .  M a n  a c k i  1. 1 .,

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWOtlli początkowemi literami. 
N i e z r ó w n a n a  d o b r o ć  b i b u ł k i !  N i e z r ó w n a n a  c z y s t o ś ć  w  w y k o n a n i u !
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h m m  n«Kifd«li Siktf te
M inister w yznań i ośw iaty nadał opróżnione po­

sady  nauczycielskie w państw ow ych szkołach średnich: 
prof. gim n. państw , w D rohobyczu drow i W itoldow i 
B arew iczow i posadę w V gim n. we Lwowie; prof. 
państw  w B nczaczu F ranciszkow i G atow skienm  po­
sadę w szkole rea lnej w  T a rn o w ie ; rzeczyw istem n 
nauczycielow i w gim n. w Kołomyi drow i W ik to row i 
Hahnowi posadę w gim n. we L w o w ie ; rzeczyw iste­
mu nanczycielow i gim n. w  T arnow ie Mich. H rycakow i 
posadę w gim n. w S tr y ju ; profesorow i polskiego gi- 
m nazjnm  w T arnopo ln  M ichałowi K onstantynow ieżow i 
posadę w gim n. w S tan is ław o w ie ; prof. gim n. w 
B rzeżanach  P io trow i N iebieszczańskiem u posadę w 
gim n. w Bnczaczn; prof. gim n. w Jaro s ław iu  A r ­
tu row i Passendorferow i posadę w szkole rea lne  we 
Lwowie: rzeczyw istem u nauczycielow i w polskiem  gi- 
m nazjnm  w T arnopolu  W ik to row i Pogorzelskiem u po­
sadę  w szkole rea lnej w K ra k o w ie ; rzeczyw istem u 
nauczycielow i w  szkole rea lnej w T arnopolu  Józefo­
wi Porębie posadę w gim n. w B o c h n i; prof. gim n. 
w D rohobyczn Józefow i P rzybylsk iem n posadę w I I  
gim n w K rakow ie; rzeczy w. nancz. polsk. gim n. w 
T arnopo ln  P io trow i R zepnijskieinn p isa d ę  w gim n. 
F r .  Józ . w T a rn o p o lu ; nanczycielow i polskiego p ry ­
w atnego gim nazjnm  w Cieszynie Janow i Śnieżkowi 
posadę w gim n. w  T a rn o w ie ; rzecz, nancz. szkoły 
rea ln e j w K rakow ie Zbigniewowi Szczęsnowicz«wi p o ­
sadę w szkole rea lnej we Lwowie.

M inister w yznań i ośw iaty m ianow ał dalej r z e ­
c z y w i s t y m i  n a u c z y c i e l a m i  w państw , szko­
łach średn ich  —  su p len tó w : Józefa  B lau th a  z V. 
gim n. we Lw ow ie d la  gim n. w B n czaczn ; M arjana 
B urzyńsk iego  z państw , gim n. w T arnow ie d la  polsk. 
gim n. w P rz e m y ś la ; J a n a  B ystrzyckiego z gim n. św. 
A nny w K rakow ie d la  gim n. w J a ś l e ; L eona Ciliń- 
skiego z V. gim n. we Lwow ie d la  gim n. w S tan is ła ­
wowie ; Zen. E ck h a rd ta  z gim n. w Sam borze d la  tegoż 
z a k ła d n ; Józefa  F lach a  z gim n. św. A nny  w K ra ­
kowie d la  gim n. w D ro h o b y cza ; M ichała G oneta z 
gim n. w Drohobyczu d la  szkoły rea lnej w Ja ro s ła ­
wiu ; J a n a  K róźela z  gim n. w Ja ś le  d la  polskiego 
gim n. w T a rn o p o lu ; d ra  Z dzisław a K rygow skiego ze 
szkoły rea lnej w K rakow ie d la  gim n. polsk. w P rz e ­
m yślu ; W incentego  K ubika z gim n. polsk. w  T a r ­
nopolu dla tegoż z a k ła d u ; W łodz. K ucharsk iego  z 
polsk. gim nazjum  w T arnopolu  dla gim n. w B rzeża ­
n a c h ; F ran c iszk a  K usia  z 111. gim n. w K rakow ie dla 
gim n. w  K ołom yi; S jfro n a  M atw ijasa z polsk gim n. 
w P rzem yślu  do gimu P ran e . Józefa  w T a rn o p o ln ; 
Jó ze fa  M iczyńskiego z  gim nazjum  w Bochni dla 
tegoż zak ładu  : d ra  K azim ierza N itscha z gim naąjum  
św iętej A nny w K rakuw ie dla g im nazjnm  w Ja ro - 
s ła w in : d ra  E ugenjnsza R om era ze szkoły rea lnej we 
Lw ow ie do szkoły rea lnej w  T a rn o p o lu ; Rudolfa 
S chechtla  z V gim n. we Lwowie d la  polsk. gim n. 
w T arnopo la  : W a le rjan a  S iczyńskiego z gim n. w W a ­
dow icach dla gim n w D rohobyczu ; K aro la  S tacha 
z gim n. św. A nny w K rakow ie d la gim n. w S tan i­
sławow ie ; A ntoniego cmcheniego z  gim n. w Podgórzu 
d la  szkoły rea lnej w J a ro s ła w iu ; Józefa  Szczudło ze 
szkoły rea.nej w F raku  wie d la szkoły rea lnej w T a r ­
nowie : W ładysl. Terleckiego z gim n. F ran c . Jó z . we 
Lwowie d la  gim n. w B u czaczu ; W łodzim ierza T ru sza  
z gim n. w Stanisław ow ie dla tegoż z a k ła d u ; M ichała 
W aszkiew icza z rnsk ich  p a ra le lek  gim n. w Kołomyi 
d la  gim u. F r. .Tóz. w T arnopolu.

Ganryeiski (Krzysztofory Kraków) sprzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w A u strji fab ryk i Petrof 
z  m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 8 0 0  złr.

H U M O R .
' 'zew się w sław ił Kolumb ?
Jajkiem  ..
Jak to  jajk iem ? Cóż on z tem jajkiem  zrobił? 
Zniósł je. proszę pana profesora..

— Onufry W ydym alski!... Schwytano was na kradzie­
ży... Co macie na swe usprawiedl wienie ?

— E, proszę pana sędziego, byliby mnie nie schwytali, 
ale miałem tak  ciasne Kamaszki. że nie mogłem dobrze 
wvrv wae...

Repertuar teatru miejskiego.
W czwartek, dnia H lipca: „Pan Damazy11, komedja 

konkursowa w 4 aktach .1. Bliziihkiego (występ p. Te­
kli Trapszównej.

W  piątek, dnia 7 lipca: „Śluby panieńskie1*, komedja 
w 5 aktach wierszem Al hr. Fredry, występ pp. Tekli 
Trapszo, oraz Józefa Sliwickiego, artystów tea tru  rozmai­
tości.

W  sobotę, dnia 8 lipca: „Nowa Dejanira11 (Niepopra­
wni), dram at w 5 akiach Juljusza Słowackiego (p > raz 
pierwszy), występ p# N atalji Siennickiej, oraz pp. Tekli 
Trapszo i Józefa S liw ick itg j, artystów tea tru  rozmai­
tości.

W niedzielę. dnia 9 lipca: „Nowa Dejanira11, jak  wyżej.

S a i j s t p  E iff la  Szydłowskiego.
(D uniesm uie te le fon iczne i liatoicne „Giosn N ar/n iw 1).

Dr H e m y k  S z y d ł o w s k i ,  a d w o k a t  
k r a j o w y ,  b. s y n d y k  f u n d u s z u  p r o p i ­
n a ć  y j n  e g o  i b. d y r e k t o r  t e a t r u  l w o w ­
s k i e g o ,  z a ż y ł  w n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o ­
dę  t r u c i z n ę .

Stróż domu otworzywszy o godzinie zrana 
we środę drzwi mieszkania przy placu Dąbrow­
skiego na I piętrze, w domu zajmowanym przez 
braci Szydłowskich, dostrzegł leżącego na kana­
pie w ubraniu dra Henryka Szydłowskiego. Szy­
dłowski był nieprzytomny; z gardła wydobywa­
ło się chrapliwe rzężenie. Przerażony stróż, do­
myślając się katastrofy, pobiegł na stację ratun­
kową.

Przedtem jednak nim stacja wysłała pogoto­
wie, przybył na miejsce wypadku fizyk miejski, 
dr Pawlikowski, który stwierdził że Szydłowski 
otruł się arszeuikiem. Zastosowano natychmiast 
środki ratunkowe, jak  przepłukanie żołądka, an­
tidota, sztucznego oddychania. Mimo tego stau 
samobójcy jest rozpaczliwy i nie przedstawia 
najmniejszej nadziej i utrzymania go przy życiu. 
Obok konającego znajdował się syfon wody so­
dowej i rozsypane kryształki arszeniku.

We wtorek wieczorem dr H. Szydłowski wy­
szedł z domu i poszedł na przedmieście Kastę] ówkę, 
gdzie przed niedawnym czasem wyprowadził się 
brat jego Tadeusz, który przed dwoma tygodnia­
mi wyjechał do Paryża, którego jednak widzia­
no we wtorek wieczorem we Lwowie. Henryk 
widział się zatem zapewne z bratem. Wróciwszy 
z Kastelówki, Henryk zamiast udać się do swe­
go mieszkania na drngiem piętrze trzy placu 
Dąbrowskiego, wszedł na pierwsze piętro, gdzie 
mieszkał przedtem jego brat i tu się otruł.

O powodach samobójstwa kursują po Lwowie 
rozmaite wieści. Kilka tygodni temu Lwów ży­
wo zajmował się skandalami, związanymi z na­
zwiskiem braci Szydłowskich. (Nasz korespon­
dent lwowski omawiał tę sprawę kilkakrotnie. 
P rzyp . R ed .). Skandale te były w łączności z o- 
gólnem przesileniem etycznem, przez jakie prze­
chodzą obecnie sfery kierujące życiem pnblicznem 
we Lwowie. Z powodu nadużyć i nieprawidło- 
ści, jakich się mieli dopuścić pp. Szydłowscy, 
Izba adwokacka wytoczyła obu braciom śledz­
two dyscyplinarne. Śledztwo to przybrało takie 
rozmiary, że akta jego miały być odstąpione są­
dowi karnemu. Zapewne przewidując aresztowa­
nie, dr Henryk Szydłowski postanowił pozbawić 
się życia.

Samobójca pozostawił liczne lis ty : do sądu 
karnego, do dyrektora Banku krajowego p. Zgór- 
skiego, do adwokata Lówensteina, oia-z do braci 
Józefa i Tadeusza,. D r a  T a d e u s z a  S z y ­
d ł o w s k i e g o  n i e  m a  j e d n a k  we  L w o ­
wi e .  Mimo, iż we wtorek wieczorem widziano 
gu, rzekomo po powrocie z Paryża, w c i ą g u  
n o c y  a l b o  d z i ś  n a d  r a n e m  w y j e c h a ł  
z e  L w o w a  w n i e w i a d o m y m  k i e r u n k u .

W chwili, kiedy telefonuję (godz. 4 po po­
łudniu) Henryk Szydłowski daje jeszcze słabe 
znaki życia. Przywołany kapłan udzielił konają­
cemu Ostatniego Pomazania. Zgonu dra Henryka 
Szydłowskiego, oczekiwać należy lada chwila.

(W  dn ia  24  kw ietn ia  donosił nasz korespondent: 
„P p . T adeusz i H enryk  Szydłow scy popadli w kon­
flik t pieniężny z ordynatem  C zarkow °kim , od k to iego 
w w ielu, uzy w pew nych w iększych spraw ach  mieli 
plenipotencję. K onflikt dotyczy spraw  wekslow ych i 
innych, obejm ujących bardzo  pow ażną sumę. O rdynat 
Czarkow ski wobec tego  w ystąp ił ja k o  struna poszko­
dow ana, a żona p. T . Szydłow skiego, będąc tab u la rn ą  
w łaścicielka pew nych realności we Lw ow ie, oddała Je  na 
częściowe pokrycie szkody w yrządzonej Czarkow skiem u 
W sk u tek  tego, dom p an i Szydłow skiej, znajdu jący  
się obecnie we Lwowie na  p lacu  D ąbrow skiego (Cho- 
rążczyzna) zosta ł za ję ty  przez p. C zarkow skiego i 
z a ia ?  też naby ła  go h r. K lem ensow a D zieauszyeka 
W  łazienkach  „D jan a“ stanow iących w łasność rodzi­
ny Szydłow skich, zaprow adzono sekw estr. P p . Szy­
dłow scy przenieśli kance la rję  adw okacką p rzed  p a ru  
dniam i do domn nanow ego do domu na ul. Chorąż- 
uzyzny, a  sam i w yprow adzili się do swojej willi w j e ­
dnej z dalszych dzieln ic m iasta , k tó ra  rów nież je s t 
sądow nie zasekw estrow ana“ . W  ja k iś  czas potem o r­
dy n a t C zarkow ski zgłosił ośw iadczenie, że nie ma 
p re iensji do pp. Szydłow skich. Później nazw isko dra  
H en ryka Szydłowskiego w ymienione było z okaąji 
pogłosek o rzekom ych nadnży ciach w fnnauszn pro- 
p inacyjnym . Pogłoskom  tym , ja k  w iadom o, urzędo- 
wnie zaprzeczono. P rzyp . R e d ) .

N asz korespondent lw ow ski (Zet) p is z e : D oraźne 
szczegóły sam obójstw a d ra  H en ryka  Szydłow skiego, 
na tychm iast zakom unikow ałem  telefonicznie. Spieszę

w k ilk a  godzin potem  z dopełnlającem i wiadomo­
ściami.

Samobójca m ieszkał n a  p lacu  D ąbrow skiego, p rzed ­
tem  zw anym  „placem  Choi-ążczyzny“ , m ieszkał c za ­
sowo w w illi, k tó ra  jeszcze n iespełna p rzed  dwoma 
m iesiącam i n ależa ła  do b rac i Szydłow skich. Z pow o­
du wiadom ych zajść  z ordynatem  Czarkow skim -G ole- 
jew sk im , w illa ta  sp iz e d a ją  zosta ła  na  rzecz p, Go- 
lejew skiego, pozwolono je d n a k  H enrykow i Szydłow ­
skiem u czasowo zajm ow ać w  niej p a rę  pokoi, k an ce ­
la ria  adw okacka zaś Szydłow skich przen iesioną z o ­
s ta ła  do domn naftow ego na  tym że p lacu , a b ra t 
T adeusz Szydłow ski, p rzeniósł się do m ałej w illi na  
„K aste lów ce“ , tak że  obciążonej długam i.

J a k  jn ż  doniosłem , H enryk  Szydłow ski cza wał 
ca łą  noc i p isa ł c iąg le  lis ty  do osób, k tó rych  nazw i­
ska  wymieniłem w depeszy telefonicznej. Nie można
było skonstatow ać, o k tó re j godzinie Szydłow ski z a ­
żył truc iznę  —  m usiało to  w szakże nastąp ić  w pó­
źnych godzinach rannych  dnia w czorajszego, gdyż ja k k o l­
w iek służący zn a laz ł sam obójcę bezprzytom nego, j e ­
dnak  przyw ołany natychm iast lek a rz  P aw likow sk i, 
k tó ry  o p arę  domów na tym  p lacu  m ieszka, s tw ier­
dził, że Szydłow ski jeszcze  żyje i na tychm ias t p rzy  
pomocy innych  lek a rzy  zaordynow ano wypom pow anie 
zaw artości żo łądka .

Szydłow ski o trn ł się arszenik iem . Z a raz  też  po 
udzieleniu pierw szej lekarsk ie j pomocy w ezwano księ­
dza, k tó ry  natychm iast p rzyby ł z w ijatyk iem , po 
chw ili jednak  odszedł, nie udzielając św. Sakram en- 
tn  K om unji, gdyż sam obójca by ł w  tak im  s tan ie , iż 
tego uczynić nie m ożna było - udzielił je d n a k  Ole­
jów  św iętych. Poniew aż sam obójca żył jeszcze, listy  
zatem  i pism o do lw oskiego sądn  karnego , ja k ie  po­
zostaw ił, przechow ano na raz ie  i  adresatom  nie od 
dano; gdy  um rze, w szystko oddane b ę iz ie  w edług a- 
dresów.

U trzym ują, że H en ryk  Szydłow ski obaw iał się 
śledczego a re sz tu  i d la tego  postanow ił sobie życie o- 
debrać. J a k ie j są  tre śc i listy , do te j chw ili nie w ia ­
domo, ty lko  w podaniu  do S ą d u  karnego  zdołano 
skonstatow ać, że sam obójca, co do w szystk ich  w tym 
czasie głośnych i wiadomych sp raw , b ierze znpełną 
odpow iedzialność na  siebie sam ego. Do chw ili gdy 
to piszę, sam obójca jeszcze żyje, ale lek a rze  u trz y ­
m ują, że lad a  godzina śm ierć n astąp i, o czem n a ­
tychm iast doniosę te legraficznie lnb telefonicznie.

Mimo podrażnionej opinji, k tó ra  się w yraźn ie  w 
osta tn ich  czach w yraża ła  na n iekorzyść Szydłow skich,

’ d la  sam obójcy u jaw niło  się pew ne w spółczncie, nie- 
i rozgrzeszające  go w praw dzie za jeg o  czyny, a le  p rzy- 
1 p isujące je  lekkom yślności, chęci używ ania i  n iepo­

m iernem u zbytkow i —  k a tas tro fę  tez spowodowały 
nie sam e ty lko czyny samobójcy.

B ra t sam obójcy p. T adensz Szydłow ski p rzed  pa- 
rn  tygodniam i opuścił Lwów  i u d a ł się do P a ry ż a . 
W czoraj p. T . Szydłow ski wrócił z P a ry ż a  z żoną, 
gdzie  podobno udaw ał się celem uzyskan ia  p a ten tu  
na dw a jak ie ś  w ynalazk i.

H enryk  Szydłow ski je s t  kaw alerem , liczy cz te r­
dzieści k ilk a  la t ,  a  siostra  jego  je s t  za  panem  W ę- 
drychoffskhn, ja k  w iadomo, znajdn jącym  się w  a resz ­
cie śledczym  w spraw ie  K asy  oszczędności, k tó re j 
był DuoLhalterem.

D r H enryk  Szydłow ski —  pisze G azeta  n a ro ­
dow a  —  o tru ł się ubiegłej nocy we Lwowie. W  kró- 
tkiem  tem  doniesienia k ry je  się jed n a  z w iększych 
Tragedy j i k a ta s tro f  finansow ych w G alicji. H en ryk  
Szydłow ski był je d n ą  z najsym patyczniejszych posta­
ci w mieście. N ie było n iem al nikogo, k toby  go nie 
zn=ł i k toby go nie lnb ia ł, a ci, k tó rzy  m ieli z  nim  
blizszą styczność, w prost go wysoko cenili, f i k t  n i­
gdy  nie podejrzywal go, aby mógł popaść w ja k ą  k a ­
ta s tro fę  lub kolizję. K an ce la ria  jego  adw okacka c ie­
szy ła  się wziętośu ą  od sam ego początkn . Za czasów, 
gdy  p. W ładysław  B arącz  by ł dy rek torem  te a tru , 
d r H enryk  Szydłow ski objął sy n d y k a t te a tra ln y . Od 
owej pory obudził się w nim zapa ł do sz tu k i d ram a­
tycznej i sceny, i począł sporo czasu poświęcać s p r a ­
wom tea tra lnym . B ankructw  - B arącza  nie zniechęci­
ło go, a le i  owszem dało mn sposobuość do cichego 
objęcia k ierow nictw a te a tru . G dy nad to  w ro k n  18 8 8  
otrzym ał syndyka t fnndnszu propinacyjnego —  kan- 
celarję  adw okacką zda ł i rzew ażnie  na  b ra ta  i w spól­
n ika  p. T adeusza Szydłow skiego —  a sam  pełn ił 
ty lko  funkcje w dyrekcji fanduszu  propinacyjnego i 
z praw dziw em  zam iłow aniem  oddaw ał się k ierow ni­
ctw u tea tru , k tó ry  też za  jego czasów był wzorowy. 
O pow iadają, jakoby  ua te a trze  lw ow skim  s tra c ił oko­
ło stu  tysięcy z łr ., a njrzaw szy się w tak  n ies łycha­
nie złym  stan ie  finanbowym, m iał próbow ać szczęścia 
na g iełdzie. N adzieja rychłego przy jśc ia  do p ieniędzy 
t ą  drogą, nie ty lko go zaw iodła , a le jeszcze  hardziej 
m iała w k a tas tro fę  finansow ą pogrążyć.

H . Szydłow ski w przeddzień  sam obójstw a w ieczo­
rem , był do późna, bo do 1 2  w nocy n a  herbacie  
u szw agra  S troynew skiego (jun io r). Cały czas by ł 
milczące' i robił w rażenie  człow ieka zgryzionego aż 
do ostateczności.

Po mieście k rą ż ą  pogłoski, iż  m iał potem  z b ra -

APTEKA E. HELLERA
Sfcłafl materyałńi ajteczayci -  Kraków, urodzta 23.

poleca i wysyła odwrotną pootUą nie lio*qo opakowania,

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachuj (od 28 cnL)
Wina lecznicze na bardzo starej malał ze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cn i)  
Ziółka piersiowe Seeburgora jedynie prawdziwe (pakiet 20 c it.)
Pastylki ecntolinowe jakc: woda do ust Dentolifl, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essoncja łopianowa ua porost włosów
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teiu Tiidenszeu , k tó jy  m iał n ag le  zjaw ić się z P a ­
ry ża , dyjLijd w yjechał p rzed  dwoma tygodn iam i, g w a ł­
tow ną scenę i to  było ostatn im  powodem rozpaczli­
w ego krokn . F ak tem  natom iast je s t,  iz  w ten  sam 
w ieczór d r H . Sz. z m iną człow ieka, k tó ry  jn ż  nic 
n ie  m a do s tracen ia , ośw iadczył p. S troyuow skiem u 
(jun io r), iż stanowczo m a zam iar la d a  azień skończyć 
sam obójstwem . Z tern sam em  zdaniem  dał się słyszeć 
p rzed  tygodniem .

N a b iurku  znaleziono k ilk a  zakopertow anycb li­
stów  adresow anych : „D o M a tk i" , „Do siostry , pan i 
B u rligow ej" , do „ Jó z ia "  (b ra ta ), do „ b ra ta  T ad eu ­
sz a 1 , do D ra  A lfreda  Z g ó rsk ieg o " , do „o rdyna ta  
C zarkew skiego-G olejew skiego w T arn o p o lu 11, do „D ra  
N a tan a  L ó w en s te in a“ , do „adw . d ra  P a ją k a 11 i  do 
„Sądu k ra j. ka rnego  we L w ow ie".

W  Gazecie Lwowskiej zm jdn jem y  następujące 
szczegó ły : „W róciw szy onegdaj od l>i<._„wej sw ej, b a ­
wiącej w G lin ianach, do Lw’owa, okazyw ał rozstró j 
nerw ow y, k tó ry  w czoraj w ieczorem  do w jsok iego  do­
szedł stopnia. P rzy jac ie le  i znajom i s ta ra li  się go u- 
spokoić, m ianow icie zaś d r Loew enstein, k tó ry  go we 
w to rek  nad  wieczorem odw iedź ł  i  dłuższy czas u d ra  
Szydłow skiego zabaw ił, s ta ra ją c  się w płynąć uspoka­
ja jąco  n a  widocznie rozdrażn ionego . Późnym  wieczo­
rem , gdy  w zburzenie d ra  Szydłow skiego uśm ierzyło 
się nieco i rozmowę prow adzono o rzeczach oboję­
tnych , d r Loew enstein u legąjąc  zapew nieniom , że d r 
Szydłow ski czuje się ju ż  zupełn ie  spokojnym , opuścił 
m ieszkanie d ra  S /ydłow skiego, k tó ry , ja k  mówił, 
m iał jeszcze  rozm aite  bieżące sp raw y  do z a ła tw ien ia11.

Lwów 6 lipca. Dr Henryk Szydłowski, mimo 
zabiegów lekarzy, nie obudził się ze stanu sen­
ności, w jakim się ciągle znajduje. U łoża cho­
rego czuwa matka i brat jego Józef, sędzia z 
Bolechowa. Stan jego nie jest ani lepszy, ani 
gorszy, niż wczoraj. Od czasu do czasu wydoby­
wa się z piersi chorego ciche rzężenie. Lekarze 
twierdzą, że stan ten może potrwać jeszcze kil­
ka godzin, ale o ratunku nie ma mowy. Doktor 
Szydłowski jest ciągle nieprzytomny. Wedle zda­
nia lekarzy, chory może obudzić się jeszcze ze 
swej senności, wątpią jednak, czy władze móz­
gowe, silnie morfiną zaatakowane, będą choćby 
przez chwilę normalnie funkcjonować.

Ostatnie depesze „Głosu Narndu“.
Sanok 5 lipca. Pau Karol Lewakowski od­

mówił przyjęcia mandatu z Sanoka wobec złego 
wyniku prawyborów dla partji ludowców. Stron­
nictwo ludowe odstąpiło zatem od kandydatury 
Lewakowskiego i postawiło kandydaturę Ale­
ksandra Piecha, rękodzielnika sanockiego.

Wiedeń 5 lipca. Dyrektorem Banku austro- 
węgierskiego w miejsce Kautza ma zostać JE . 
dr Leon Biliński.

Petersburg 5 lipca. Reskrypt cara do jene 
rał - gubernatora finlandzkiego brzm i: Podczas 
zamknięcia przez pana 18 maja sesji sejmu nad­
zwyczajnego przedstawiciele stanów podali do 
Mojej wiadomości o zatrwożonem ich usposobie­
niu z powodu mającej nastąpić reformy powin­
ności wojskowej w Wielkiem Księstwie Finlandz- 
kiem i opublikowaniu manifestu z 3 lutego r. b. 
Z żalem Moim uważam z mów marszałka i tal- 
manów, że stany ziemskie nie przeniknęły się 
myślą pożytku ogólno-państwowego, które powo­
duje konieczność tych środków i pozwolili sobie 
na niewłaściwą icli ocenę.

Polecam panu podać do publicznej wiadomo­
ści, że ocena ta  jest niesłuszna i nie odpowiada 
utrwalonemu od początku tego stulecia położe- 
n u rzeczy, z mocy którego Finlandja jest skła­
dową częścią państwa rosyjskiego i z niem nie­
podzielna. Życzę sobie również, aby naród fiń­
ski wiedział, że biorąc przy wstąpieniu na tron 
święty obowiązek troszczenia się o dobro wszy- 
sU.ick narodowości, podwładnych państwu rosyj­
skiemu, uznałem za dobre zachować w Finlandji 
odrębny ustrój wewnętrznego prawodawstwa, da­
rowany jej przez moich monarszych przodków. 
Jednocześnie objąłem jako sukcesję przeszłości 
troskę o .określenie mocą prawa obowiązującego, 
stosunku Wielkiego Księstwa do państwa rosyj­
skiego

W  tym celu zatwierdzone zostały przezemnie 
zasadnicze postanowienia ż 3 lutego r. b., usta­
nawiające przepisy o wydaniu ogólno-państwo- 
wych pra ,v. dotyczących Finlandji. W porządku 
wskazanym tym aktem prawodawczym, nie na- 
ruśzalnym i nadal, otrzymają dalszy kierunek 
prące nadzwyczajnego sejmu, które-będą wzięte 
pod uwagę jjrzy ostatecznem skreśleniu ustawy 
wojskowej.

Oczekując od pana, stanowczego postępowania 
dla utwierdzenia w umysłach mieszkańców kraju 
istotnegó znaczenia środków, przedsiębranych ce­

lem wzmocnienia związku Cesarstwa i Wielkiego 
Księstwa, spodziewam się, że wiernopoddańcze 
uczucia narodu fińskiego, o których nie wątpię, 
pozyskają świadectwo w praktyce i ułatwią pa­
nu wykonanie Moich wskazówek.

Berlin 5 lipca. Z okręgu górniczego Herne, 
który w ubiegłym tygodniu był widownią krwa­
wych -wypadków, donoszą, że spokój powrócił 
We wszystkich szybach idzie raźno praca. Z 
s z y b u  „ S h a m r o c k 11 j e r d n a k  w y d a l o n o  
k i l k u s e t  P o l a k ó w .

Madryt 5 lipca. Z prowincji donoszą o na­
stępujących zajściach: W Barcelonie niektóre 
grupy demonstrantów za nadejściem nocy zarzu­
ciły znowu sklepy kamieniami. Dwóch ducho­
wnych znieważono. Spokój przywróciła interwen­
cja żandarmerji.

W Alicante zostały te sklepy, które były o- 
twarte, przez motłoch zarzucone kamieniami, a 
urzędy pobierające podatek spożywczy, puszczo­
no z płomieniem.

W Walencji kawalerja rozproszyła burzycieli. 
Noc przeszła spokojnie.

W Saragossie wzburzenie umysłów każe się 
obawiać zaburzeń spokoju publicznego.

Madryt 5 lipca. W całej Hiszpanji panuje 
spokój. Rząd jest zdecydowany wystąpić energi­
cznie, a jeśli zajdzie tego potrzeba, konstytucja 
zostanie zawieszona.

Kopenhaga 5 lipca. Skutkiem bankructwa na­
kładcy sztokholmskiego, Buerresa, Nordenskjold 
jest zupełnie zrujnowany Stracił nawet całą swą 
wielką bibljotekę.

Lwów 6 lipca. Miejskie biuro pracy otworzo­
ne już zostało, choć jeszcze nie zorganizowane 
kancelaryjnie. Prezydent miasta na przedstawie­
nie osobnej komisji zamianował kierownikiem 
miejskiego biura pracy p. Edmunda Kolbuszew- 
skiego, dotychczasowego członka redakcji Dzien­
nika polskiego i prezesa wydziału Kasy chorych 
Biuro wchodzi w życie w najbliższym czasie. Lo­
kal na biuro już został wynajęty na placu Ber­
nardyńskim.

Wiedeń 6 lipca. Finansowymi starszymi rad­
cami we Lwowie zamianowani zostali pp. Bogu­
cki, Błoński, Bil win, Prokopowicz, bar. Jorkascli, 
Bialikiewicz, Klasik i Różycki.

Berlin 6 lipca. Pruska Izba panów uchwaliła 
wniosek, wyrażający rządowi podziękowanie za 
cofnięcie przedłożenia zwanego „Zuclitliausvor- 
lage11.

Paryż 6 lipca. Eclair i Journal donoszą, że 
Lanessan zamierza zupełnie zreorganizować sztab 
jeneralny marynarki i ograniczyć funkcje szefa 
sztabu do spraw mobilizacji, ruchów floty i spraw 
osobistych. Na godność szefa sztabu mają być 
desygnowani albo M a i g r  e t  albo G e r  v a i s.

Konstantynopol 6 lipca. Przybędzie tu  kedyw 
Egiptu, odbywszy na pokładzie swego j achtu kwa­
rantannę w Clazomene.

Rzym 6 lipca. Pomimo przeciwnych zapew­
nień z kół mmisterjalnych, pogłoska, jakoby pro- 
kuratorja miała ścigać karnie deputowanych, 
którzy urny z kartkami do głosowania przewró­
cili, jest nieprawdziwą.

Madryt 6 lipca. Rząd hiszpański zawiadamia 
Izby handlowe, że zostaną zamknięte, jeśli trwać 
będą w swym oporze przeciw podatkom. Jeśli 
rozruchy trwać będą dalej, zostaną także znie­
sione, konstytucją zagwarantowane, przywileje 
ludności. W Barcelonie, Walencji Yillanubii, A- 
licante i w innych miastach, wybuchły znowu 
groźne zaburzenia, przyczem wielką liczbę osób 
zamordowano i raniono.

Barcelona « lipca. Zaburzenia ponowiły się. 
Klasztor Jezuitów i kilka kościołów obrzucił 
tłum kamieniami, poczem przyszło do starcia z 
wojskiem i żandarmerją.

Londyn 6 lipca. Uruchomiono już korpus an­
gielski od 40 do 50.000 żołnierzy, gutowy do 
wyjazdu do Afryki południowej.

Bombaj 5 lipca. Oddział żołnierzy angielskich, 
który maszerował w kierunku północnym, napa­
dnięty został iffżez plemię Wasarani. Jeden An­
glik zginął, kliku jest rannych.

Rewolucja w Belg|i.
(Telegraficzne informacje „Głosu Karoda“).

Bruksela 5 lipca. Kapitulacja rządu przed re­
wolucjonistami, wywołuje jak  najgorsze wrażenie. 
Oświadczenie, które Peereboom odczytał na po­
czątku wtorkowego posiedzenia Izby, było bar­
dzo krótkie. Peereboom zaproponował, aby ko­
misja składała się z 10 członków większości i 5 
członków opozycji i przestudjowala na nowo c a łą  
sprawę reformy wyborczej. O dotychczasowym 
projekcie ni > uczynił Peereboom żadnej wzmiafi--

ki. Kiedy Peereboom usiadł, zapanowała w salt 
głęboka cisza. Rządowa partja była przerażona 
kapitulacją ministerstwa. Opozycja. zachowała, 
dumne milczenie.

Socjalista Vandervelde powstał i rzekł: „W  
imieniu całej opozycji zgadzam się z oświadcze­
niami rządu. Wniosek prezesa ministrów jest 
istotnem cofnięciem projektu przez nas zwalcza­
nego. (Grobowa cisza na prawicy i na ławie mi­
nistrów). Projekt ten jest już uśmiercony. Nie 
opieramy się lojalnej próbie uspokojenia ludności. 
W komisji reprezentować będziemy opinię pu­
bliczną, która właśnie odniosła tak świetne zwy­
cięstwo".

Bruksela 5 lipca. Według doniesień z Alastu. 
we wschodniej Flandrji. podczas zaburzeń nie­
dzielnych dziesięć osób poniosło rany od szabli. 
Walka toczyła się pomiędzy katolikami, a t. z. 
demokratami katolickimi, (stronnikami księdza 
Daensa.) Żandarmerja aresztowała przywódcę tych 
ostatnich, brata rzeczonego księdza.

Bruksela 5 lipca. W nocy z wtorku na śro­
dę ponowiły się demonstracje. W mieszkaniu 
Yan den Peerebooma wybito okna kamieniami.

Bruksela 6 lipca. Stanowisko gabinetu belgij­
skiego jest zachwiane. Mówią, że minister S c h o 1- 
l a e r t ,  autor projektu refermy wyborczej, po­
dał się już do dymisji.

„ G Ł O S  N A R O D U "
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:
w Krakowie:

do końca roku złr. 8-— 
do końca września „ 4-— 
za lipiec . . „ 1-35

na prowincji:
do końca roku złr. 10 '—  
do końca września „ 5-—
za lipiec . . „ l ,70f

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)„ 

jak i początek romansu pod tyt.:
„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz. 
z dodatkiem powieściowym PO centów kwartalnie 
złr. 3 60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KLUB  P I CKWI CKA.

W illa m urow ana
na Zwierzyńcu do sprzedania. Duży ogród z pi£knemi drze­
wami. Siedni ubikacyj i piwnica. Zgłaszać się do działu 
inserat. „Głosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko 2500 z łr .

STO ŁO W Ą i LECZNICZĄ
Wodą pierwszej jakości

je s t A nderdorfska n a jczy s tsza
naturalna Szczaw a alkaliczna  

ze źródła „ M a ry i  T e r e s y “
Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1 7 8 0 . przez śp. ks. Lichtensteina.
Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów

S *  
•S £

CL CT> 

"  *

n. p. m^rza. -g -g
W tT  D o o trzym an ia  w szęd zie . "Wg 3 |

C r l d w n y  & k ł a « l  na Kraknw Z =
J a g ie llo ń sk a  7 ? |

V2, 3/4 i 16/10 litrowych flaszkach. I §.

Dr W. Staniszewski 2159
Adwokat krajowy, m ieszka obecnie p rzy  ul. S taro  

w iślnej N r. 1, naprzeciw  poczty głównej.

" SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B f l F a b a i z  ■ Sp*

fl  > ? ! . ' : '  K r s l t ó w ,  R y n e k  n t r .  I .  2168

ł

A. BERMCKI krawiec
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6

yis a yis Hotelu Saskiego POLECA oWćjbbfićie zaopatrzony skład, .sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letnL 
Dla uczniów szkół średnich łHUBFDlJBY z ma-

teijałów niezrów nanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według nąjświeższych źumali, gustownie, trwale i tamo. Wypożycza ubrania frakowe, karazje

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .
karazje i kontusze do fotografjb

1403
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Kraków,

Nr. 42
obok brom;' FloijańsKiej

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim komfortem  

urządzony
p o le c a  s ię  i n a d a l  ł a s k a ­
w y m  w z g lę d o m  S z a n . 

P .  T .  P u b lic z n o ś c i .

P o k o je  g o śc in n e  
ceny umiarkowane.

STAJN i łT T w OZOWNIE.

Przystanek kolei konnej.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 2159 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29. L am y,

M. Niemetz
O P T Y K  i MECHANI K

Kraków, Sukiennice 30,

Skład Aparatów
fotogra ficznych

klisz i ckemikdij. z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

Zmiana Lokalu,
Po śmierci ś. p. Marjl Dollwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

bjęta została przez M  a r  j  ę  
a c h m i n n  i przeniesiona 
ul. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 

na ul. Florjariską I. 3 2
Przyjmuje wszelkie roboty i ta ­

kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po eonach jak najprzystęp­
niejszych. 2124 2 0

R Z E P Ę
pastew ną

ś c ie rn ia n k ę  (Stoppelrii- 
bensamem), nasienie świeże i 
pewne, l it r  1 z łr . poloca 
J . B n is iew icz , Skład na­
sion w B o ch n i. 2076

Młody Kupiec
z branży kolonialnej, win, owoców 
poi ud. i cygar, przedtem samo­
dzielny, praktyczny, komplet, zna­
jący gruntownie książkowośe, po 
SZUkuje od sierpnia lub ewenłual. 
prędzej posady tu  w Galicji, jako

fuerwszy ekspedjent do kantoru, 
ub podróży. Kaucję mogę złożyć 

250 złr. Świadectwa i ref. pierw­
szorzędne. O łask, zgł. prosi pod 
adr. „Ekspedjent", przyjmuje dział 
ins, „Głosu Narodu". 2146

Masło deserowe
(centryfugow e)

znane ze swej przedniej jakości, 
poleca

Społkowa Mleczarnia 
Bazaru kółka rolniczego

w Czernichowie,
W  K r a k o w ie  do n a b y c ia

w handlacd:
W go Wł. Czarneka, ul. Długa 4, 

„ Ignacego WoyciechowsMego, 
ulica Szpitalna L. 19 (obok 
teatru).
Jana  Janigi, Rynek główny, 

„ Antoniego Suskiego, ulica 
Grodzka. 1930 4 4

K a m i e n i c a
2 i 3-ch piętrowa

10  la t wolna od podatku, z docho­
dem 2.190 fl., — oboią sona dłu­
giem banku 17.000 fl. na 4°/0 — 
jo s t  za dopłatą 9.000 fl. gotówną

do sprzedania
lab zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins. „Gło- 
m  Narodu". 1980 5 10

B o  p o m o c y  W  małem go­
spodarstw ie p o t r z e b n y  j e s t

człow iek
uczciwy i piśmienny, na wikt, za 
wynagrodzeniem 5 fl. aw. miesię­
cznie. Zgłoszenia dokładno „S. S .“ 
p. rest. Ropczyce. 217o 2 2

Bryndza górska
faseczka 5-cio kiłowa 2 złr. 28 ct. 
wysyła Dwór- Ł a p s z y n  poczta 

Brzeżany. 2067 5 12

Młody Człowiek
z 2 gą kl. realną, obznajomiony 
w gospodarstwie poszukuje Jakie­
gokolwiek zajęola. Poste restante 
„Ł. L .“ KrakóW. 2143 2 2

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można w pierwszym skła­
dzie aptecznym J .  W i ś n i e ­
w s k ie g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 oentów. 995

Anastazy Holik
Z E G A E M I S T E Z  

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
poleca:

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
nryK genewskich i francuskich, z poręczeniem trzeoh- 
isłtmem. - - D e w iz k i  złote, s< ebrne i d o u b le  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2 160 
Wszelkie naprawy uskutebznla z Jednorooznem porę- 
czeuien. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—t- W  N ie d z ie le  i  Ś w ię t a  z a m k n i ę t e .  +-

Rowery
angielskie, znakomitej kon­
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów 
R. PAW ŁOWSKIEGO

dawniej
•I. Iw an ick iego

w Krakowie, Rynek gł. 2 1. 
Tamże z n a j d u j e  się  k ilk a
HZ t u k  mało używanych, tanio 

do sprzedania. 1408

W Rudniku
10  kim. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest

piękny Dworek
z 20 mórg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem d o  s p r z e d a n i a  lub 
sam Dworek na mieszkanie letnie 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Wiadomość A. NI EJ.INSKI pół- 
wsie Zwierzyniec, Główna Pro­
pinacja. 56C 4 0

TOWARZYSTWO TKACZY
pod wez. św. Sylwestra

-ef£ w K o rczy n ie  41̂
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowlo I aa po- 
wszeohuej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składa wyroby czysto lniane jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do nr^rubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, p '-  
szewlg sienniki, worki, ścierki do podłóg; F ł ó c i e n k a  k o lo r o w e  w rożnych deseniach; 
dr«  l i s z k i  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; o b r u s y  Z s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe 'niane lub z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. K a m g a r n y  czysto wełniane; s z  9w lo ty  (zsugi) na ubrań -i męskie letnie i zi­

mo we różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkaetw t wchodzące,
F U  A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korozyulc (p zy

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A dres: T ow arzystw o ; tk aczy  pod  w ez. św . S y lw estra  w  K orczy n ie .

M łyn w odny
o dwu kamieniach, (woda własna) 
w  B o r k u  fa tę ck im  w Ła­
giewnikach, jeden kilm. od Pod­
górza wraz z 7  m rg. g ru n ta  
je s t  d o  sp rzed a n ia . Bliż­
sza wiadomość na miejscu. 2i’89

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
iranspctów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do ; i e i  4 0

nu,

'U h K r u h fU iifc ', Ź R y n te k ,:

We Lwewie u: A. SzKewrona lub 
Antoniego Olearczyka Krakowska I.

576 8 0

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

Z poważaniem DYREKCJA.

WILLA PIĘTROWA
do wynajęcia

na rok lub dłużej na wsi, w zdro­
wej górskiej okolicy. Pokoi na pię­
trze siedm, dużych, pięknych, ume­
blowanych, w czem niezły forte 
pian. Na dole pokoje gościnne, dla 
służby, kuchnia, pralnia i spiżar­
nia; obok stajnia, wozownia, kur­
niki. Ogród warzj wny i spacerowy 
bardzo ładny, cienisty, ogrodzony 
siatką drucianą, z oranżerją, fon­
tanną przed balkonem, kąpielą w 
bieżącej wodzie, kręgielnią e t. c. 
Wszystko przy gościńcu rządowym. 

. Przystanek kolejowy w miejscu, 
j trzy razy dnia nożna jechać i ty ­
leż wracać z Krakowa i Białej mię­
dzy dwoma miasteczkami, o milę, 
z których jedno powiatowe z gim­
nazjum, drugie sławne odpustami. 
Poczta o trzy klmtr. Nadaje się 

■ dla licznej rodziny na stały pobyć 
zdrowy i bardzo przyjemny.

W sąsiedniej miejscowości, w pię­
knej zdrowej okolicy, tuż przy sta. 
cji kolei, do wynajęcia na stały 
lub letni pobyt 4  pokoje ku hnia 
spiżarnia. Przy mniejszych wyma­
ganiach mieszkanie to może być 
podzielone na dwie paHje. Zgło­
szenia p. adr.: Sławiński, poczta 
Klecza-Górna lub p. Jan Stry- 
charski, Kraków, dział inseratowy 
„Głosu Narodu". 1998 5 5

W yborne, naturalne

WINA GRECKIE
99

AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A  C I I  A T  A 44

dli p d sk n  Win n Patras w Grecji.
S K Ł A D  G Ł Ó W U Y

Jan S try c h  a rs k i,  Kraków, ulica Jagielońska L. 7

Biuro ogłoszeń
1 wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 2I5G
Z a k o p a n e  różne mieszkania 

na Grabówoe, na sezon letni 
lub na cały rok.

Chramcówkl 1. 12 , dom z lasem i 
dobrą wodą: 5 pokoi, przedp.,
2 kuchnie, nyża, 2 spiżarnie, 
drewutnia, weranda i strych, za­
raz na lato lub na cały rok, ra­
zem lub podzielone. Wiadomość 
w Spółce handlowej.

S ta jn ia  i wozownia Staszyi i 
12 , Garncarska 7. magazyn i pi­
wnica Gołębia 3, skład św. Ger­
trudy 1. 5. Krupnicza 11 Stu­
dencka 259.

S k le p  Zwierzyniecka 5 Fran­
ciszkańska 1  od Brackiej, św. An­
ny 5. św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Retoryka 10, Floijańska 5. Sze­
wska 23.

P o k ó j z meblami lub bez: Gołębia 
16 11 p„ św. Jana 1 I I  p. Pod­
wale 2 I I  p., Bosacka 11 part., 
Zwierzyniecka 5 II  p., Radziwiłło- 
wska 8 part., Szewska 23 II p., 
św. Gertrudy 7 I I  p., Blichowa 
4 part., Smoleńsk 241 p. i 22 part. 
Basztowa 25 I p 27II  p. i 9 I I I  p. 
plac Groble 18 I p , Sławkowska 
12 II  p. Biskupia 8 I I  p.

2  p o k o je  z przedp,, z meblami 
lub bez: Dietla 101 II  p. Rynek
44 II I  p. Karmelick 31 II  p. 
i 43 I p , Gołębia 5 part., Długa 
7 I  p. Basztowa 27 j  i n , i 9 IH  
p., Smoleńsk 22 II  p , Podwale 
9 p a r t, plac Latarnia 8 part. sw. 
Gertrudy 7 I I  p. z kuchnią.

P o k ó j i kuchnia: Retoryka 10 
I I  p., Blichowa 4 1 p., św. Krzy­
ża 3 part.

2  p o k o je , przedp. i  kuchnia: 
Studencka 255 I I  p. i  p a rt., 
Pawia 8 I I I  p., Kanonicza 11
II  p., Dietla 74 part., M icha­
łowskiego 74 I p. Batorego 20
I I I  p , Radziwiłłowska 29 parte
1 17 I I I  p., Czysta 15 I  p., G ro­
dzka 14 II I  p. i 36 I  p. Blicho­
wa 4 I, I I  p.i part.

3  p o k o je ,  przedp. i kuchnia: 
Grodzka 14, II I  piętr., Szewska
2 3 1 p. Blichowa 6 II p. Studencka 
255 par. Starowiślna 21 l ip .  Sta- 
szyca 10 I  p., Zwierzyn, >< k? 25
I  p. 21 II p., 9 parł Micha­
łowskiego 7<ł part. i  75 I I  p. 
Loretańska 4 1 p. Szlak 55 I  p., 
Stachowskiego 8111 p. Pędzichór 
2 1 1 p., Bernardyńska 9 par. i I I  
p. Stradom 2 I  p. Niecała 14
II  p., św. Jana f 8 1 p. Czysta 12 
part. Radziwiłowska 27 1 i I I  p. 
i 8 p a r t , św. Marka 16 U  p,, 
Kapucyńska 3 part.

4  p o k o je  przedp. L kuchnia: 
Zwierzyniecka 21 II  p. Starowi­
ślna 23II  p. Podwale 9 p a r t  Go­
łębia 1 4 II  p. Studencka 255 I  p., 
Grodzka 50 i 55 I p., Graniczra 
9 II p.; Reformack 1 7 II p., K ar­
melicka 38 par i I p. Krupnicza 
9 i 16 part., Czysta 7 I  p. Rynek
45 I  p. św. Gertrudy 5 par. Die­
tla 101 I p. Radziwiłłowska 8 i 
6 I  p. i 17 part. Blichowa 4 II p. 
Floijańska 32 1 p., św. Jana 13 
I I  p., Siemiradzkiego 6 p a r t

5 p o k o i ,  przedp. i kucnui*: 
Kolejowa 12IIp . i ,3  par. Radzi- 
wiłlowskal31p. Topolowa 401 p. 
Wolska 19 p a rt, Studencka 15 
II  p., Nowa Wieś 13 I  p. razem 
lub podziel. Starowiślna 4 part.

6  p o k o i ,  przedp. i k u ih m i- 
Starowiślna 6 I I I  p. Podwale 9 1 
p. Niecała 14 llp , Podwale 14 Ip .

7 pokoi, przedp. i kuchnia: Pod­
wale 10 z ogrodem lub bez. S tra­
szewskiego 2 I  p i 26 I I  p.

P O L E C A :
Sław ną Mai wazję b ia łą  i czerw oną Gut- 

land , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa w y d a j e .....................Za butelkę złr. 2‘50;

M avrodnphne, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
w e i n ..........................................Źa butelkę złr. 1-75'

M ałwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. l -75 ;

Ach aj akie (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ..................... Za butelkę złr. l -75;

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach; 
o 5 ct. drożej.

Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1‘50

Zupełnie b ia łe ja s n e :
O ephalonta, gładkie, cienkie, b. smaczne „ i la Haut 

Sauternes" w V2 Itr but. 40 ct., ’ó/t Itr. but. 60 c t, 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*— 

M oscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90‘—.

Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego^Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choóby królewskie" 
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla­
tanych Gąsiorkach Demijon pqrt6, 5, 10 i 15 Ltr.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
„ ltoxb eu te l S teinw ein66 dzbanuszek  złr. 1*—
„Im perialm arke“ białe i czerwone, butelka . . . . . . . .  dr. 1*30
,.bn l(lm arke“ białe i czerwone, butelka . . . . . . . . . .  złr. 1*—

Panna
znająca krawieezyznę, znajdzie za­
raz stale miejsce. — Wiadomość 
u właścicielki realności ul. K ar­
melicka i. 20, I  ptr. 2144

Młody uzdolniony pomo­
cnik cukierniczy2174

poszukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia pod A. K. p. rest. Tarnów,

W adow ice!
Walne dla Dam!

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić, że w e C zw artek , na 
jarmarku w  W ad o w icach
będę miała do sprzedania

śliczne m aterjały 
francuskie

wełaiane i jedwabne w resztkach 
na suknie i biuzki — or us piękne 
pasmanteije i koronki do obora­
nia sukien. 2195 1 1

O łaskawe względy uoraiza 
z poważaniem

J .  K npfa
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Majmniojsza 
ksląidozka do nabożeństwa

weszła nakładem
Księgarni Katolickiej Ora Wł. Miłkowskiego

• w  S r o k o w i e ,  Z R y n o l t  3 0  
f » i  tytułem: f i a i t i e c c k e  m l n i n t o r o w a ,  czyli Krótki zbio­

rek Modlitw ułożył 8. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej - 

u j b  welinie, drobnemi Ile wyraźnenai bo znpeinie nowensi czcic 
n u u ,  z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w więkką skórę, brzegi złote a p c l  niemi pąsowe. 2155

Ceua egzemplar’ ■ 2, 3VS 57> 8 i II1/, koron, stosownie do skrom- 
tii'ejśy«; lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

W  I> O  W  A
25 lat, z dzieckiem, p o m u k n j e  
m i e j s c a  do gospodarstw agdz e- 
kolwiekbądż. — A dres: „Ł. T .“ 
poste rest. Kraków. 20b8 3 3

W ydanie szóste.

Już w yszły z druku

Doświadczone Sekreta
S M A Ż E N I A /

rm

przez FLORENTYNĘ i WANDĘ.
O bejm ują:

Smużenie konfitur, ze wszy­
stkich istniejących owoców.

KONSERWY c z y l iKOMPOTY 
a brzoskwiń, gruszek, renglot, 

w iśni, porzeczek i t. p. 
Owooe smażone w  onkrze

W szelkie Soki, M armolady, 
Pow idełka owocowe. 

K o n serw y  z ow oców
w spirytusie i w occie.

Nauka robienia Lodów, Poma- 
dek, Karmelków, 

Sorbety owocowe i \t. p.
Cena 6 0  cnt.t

P o  przesłaniu przekazem pocztow. 
6 6  C t .  wysyła franco, drukarnia 
narodow a Śt. M anierki i Spółka,
Lwów, H otel Żorża. 2037 3 4

1 1 ■ ' . . -

Posady ekspedytora
w sklepie lub fabryce, poszukuje 
wykwalifikowany handlowiec, la t 
28, z 10-letnią praktyką, chlub- 
nem i referencjam i: język rosyjski 
i polski. — Oferty sub „H andlo­
wiec* biuro Mikulskiej, Kraków, 
ul. Gołębia 16. 2093 4 /

r
* W yborne«

d iii i!
i >

to •
;

| Z 
®

|  K m inkow a |  
|  Z łotówka  
iPomarańczówka

Cena butelki 
1 zlr. 3 0  et. §

Do nabycia w Skła- ® 
dzie W in Greckich

Kraków,’ Jagielle ńska L. 7, 1|

SAPOMEMTHOL
( M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E n g e n i n s z a  M a t n i i ,  aptekarza
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celom ochrony przed naśladownictwwai — proszę 
żądać wyraźnie: „śapomentholu wyrobu Euyenlusza 
Matuli* I przyjmować tylko orygin rv w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok siQ 
znajdujący. 1799 3 1  o

N ajw iększy Skład

m : a s z y n  d o  s z y c i a  i h a f t u
S I 2nT <3-ZE] IR. _A_ 21W

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting' Shutle, JaKoteż i wszelkich 
innych systemów e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE,
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10%  taniej Najnowsze '‘Ilustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  Iw a n ic k ie g o  następca R. Pawłowski
w  K r a k o w ie , ty lk o  R yn ek  g łów n y  Nr. 5łl.

Nowy dom
bardzo dobrze zbudowany, w pięk­
nem ''położeniu, strona południowa, 
8 m inu t drogi od R ynku głó*n., 
z  p l a c e m  pod budowę lub o- 
g iod , pod korzystnym i warunkam i 
d o  s p r z e d a n i a  lub zamiany 
na parcelę lub  bardzo m ałą re a l­
ność w Krakowie. — W iadom ość: 
u lica Czysta Nr. 15 parter. 2C99

&
Z dniem 1-szym lipca

otw artym  je s t

SKLEP GAZOWNI MEJSKEJ
2131 2 6

l

w  K rakow ie, R ynek Nr. 25,
polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i  czerw on e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakom itą  o ryg ina lną  1742 5 O1

H e r b a t ę  c h i ń s k ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

ul. św . Anny 2
obok sklepu p. Ign. Rajala

a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży

Świeczniki K i c Ł e n k i l P i e c e
«

»®®®®®®®®®®®®®®®®® ® tt® ® ® ® ® ® ® ® 8 ®®® » ^

J D o  e p i  z *  d a n i  a  l u b  z a m i a n y  n a  d o m  
t i  K r a k o w i e ,  z  d o p ł a t ą ,

istn ie jący  w W arszawie la t  15 w jednem  miejscu, pierwszorzędny

Handel Perfumerji
połączon y z L aboratorjum  lub bez takowego, z znacznym 
obrotem, dający n jjm n jtj 2.000 R ubli czystego dochodu, w połącze­

niu z L aboratorjum  znacznie więcej.
Bliższej wiadomości zasięgnąć m rżna w Krakowie, na  ul. św. Krzyża 
Nr. il. I-sze piętro, albo wprost w  W a r sz a w ie , N ow o S e ­

n a to rsk a  Nr. 2, m ieszk a n ie  16. 2143

Lampy palniki 
Palniki Auera 
Siatki Auera 
Szkło do lamp 
Węże

i t. p .

I Kominki

Q O O O O O O O O O O O O O O O O O O Q

I  Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 0

| Bystra obok Bielska i
(stacja kolei Dzkdzicejbwleo). q

A  W przepysznej górskiej i lesistej oko ll^^  — Najnowsze urzą- A 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k ą p i e l e  *  Ś w i e t l e  J? 

1  e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- ty

O ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A 
urządzone sale w spólne: jadalnia, ala konwersacyjna, bilardowa, T 
fumojr i czytelnia; oszklono werandy, tudzież nowy k ry ty .dep^ t, Q

i Elektrycznti oświetlenie wszystkich ubikacyj. R  Q 
T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r . 191. Q

= - =  CENY UMIARKOWANE. = :-. ■ ■ ’ Q

a Prospektów, jaketez pisemnych i telefonicznych informacyj a  
dostarcza kaidej chwili 1316 23 30 W

ty Z arząd  Z ak ład u . Q
J o o c o o o o o o o o o o o o o o o O

Palniki
Przyrządy j Przyrządy kąpielowe ^
<lo gotow an ia  Przyrządy rpecyalne 8  

na gazie dla rzemiosł
części składowe d o  g r z a n i a  

tychże i t. p. j gazem i t. p.
z fabryk krajowych i zagra:.licznych najnow szego Stylll 

i system u po cenach konkurencyjnych, 
przyrządy do gotow an ia  i g i zania po ce ­

nach fabrycznych.

Ceny stałe w walucie koronowej.
Nieustająca wystawa i miejsce doświadczeń.

Do obejrzenia sklepu zaprasza

Zarząd Gazowni miejtkiej. Jt
» » » » » » » » » »

Rutynowana Nauczycielka
biegła w języku niem ieckim  i fran- 
cuskifn, muzykalna — poszukuje 
lek cv j ew entualnie posady  n au- 
czycLJki lub zajęcia biuruwego- 

Zgłoszenia dla R. 6. Nr 2205 
Dział inser. „Głosu N arodu* do 
15 go L ipca b. r. 2205 1 2

P a n n a  2ig*
z posagiem 1000 z łr , pragnie zro­
bić znajomość w celu m atrym o­
nialnym  z mężczyzną o wyższej 
inteligencji, m łodym lub starszym . 
P . R  S. poste-restan te  Kraków.

W dow iec 2200
w sile wieku, ze sta łą  posadą, u - 
prawniony do em erytury, poszu 
kuje s ta rsze j panny lud w cow y 
w celu zaślubienia. Rzecz serjo — 
za dyskrecję ręczy. — Zgłoszenia 
„Wdowiec.* p. re st. Moderówka.

Poszukuję

200 litr. mleka
z rannych udojów z dostawą-' 
do mleczarni. — Zgłoszenia- 
pisemne lub ustne przyjmuje 
C zechow ska Tarnów ,
ul. Seminaryjska. 2203 1 2

Osoba inteligentna
zdolna do szycia i do gospodarstw a 
postukuje obowiązku za gospody­
nię do dworu lun na jplebanję. — 
Zgłoszenia pod adr. „k . W .“ p o s te ' 
rest. Biecz, za okaz. kwitu. 2204

R O W E R
mało używany, tanio do sprze­
dania. Wiadomość od godz. 
12—3 po poł. Mały Rynek 5 
11 piętro od frontu. 2201 1 3-

Do sprzedan ia:
Ł ada Z j ły tą  m arm urową, przy­
datna do sklepu m asarskiego, zn. 
dwoma półeczkami marmnrowemi,. 
osadzonemi na mosiężnych pod­
stawkach, 260 cmtr. długa, 63 cmtr. 
szeroka. @ tó łt owalny 1-fcO m tr. 
długi. 1.20 m tr sztroki — oraz. 
p i e c  żelazny, system u Moedinge- 
ra. W iadomość w dziale inserat. 
„Głosu N arodu*. 2202 1 3

R  o w  e r
pneum. angielski do nabycia (za. 
42 złr. i w składzie herbat „F o r­
tuna* w Sukiennicach. 2191

P rak tyk an t
ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną,, 

zamiejscowy, dobrej konduity , la t  
13 — 14 znajdzie unilbszozenle w 
handlu papieru i t. p. .1 olja i U 
K u r b i e r i c z a  w Krakowie* 

M ały Rynek. 2197

W  Muszynie
jest do wynajęcia z całem urzą­
dzeniem I pokoj z kuchnią i 2 p o ­
koje kaw alerskie. W iadomość u  
Naczelnika S tacji w M uszynie lub 
w Krakowie ul. Szlak 1. 51 I  p tr. 
między 3 — 4 -tą  popołud 2198

CO
N
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Od dawien dawna ze sw ej dobroci I zapachu znana p awdzlwa J a 69

R B A T Ę  R O S Y J S K I )
zbioru majowego poleca H d L N H E Ł

IW. A D A M O W I C Z A
W B  B O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

jg ,  1 fun t „Famll jnej" bardzo d o b r e j ...........................  złr. 1'40
1 fu n t „Melange de Moskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2'50 
1 fun t „Imperial* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3'50 
1 fu n t Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ l -20 
Znakom ita KAWA „CEYLON* 5 kilo franco każdej stacji 9 —
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Dom I ptrowy
murowany, o 20 ubikacjach, przjr 
ul. Krowodrza 1. y, tuż za wała­

mi jes t 2iH9 1 3 
do sprzedan ia  lub ża ­

rnie ny  
na realność m niejszą lub m arz­

ły folwarczek na prowincji. 
Zgłoszenia do działu inser. „Ulosm 
N arodu- dla A .  Gr. Nr. 5 ł.« O U .

Nowa Kamenica I płr,
7 okien frontu dobrze zbudowana 
w Podgorzu tanio  do sprzedania 
Adres właściciela poda dział ios 
„Głosu Narodu*. 22t 6 1 0

® W większem powiatow. |  
|  mieście
¥  obok kopalń nafty, jest z po- j 
® wodu słabości właściciela do 
® sprzedanie dobrze prosperu- 
#  jący  H a n d e l k o rz e n i, j 

w in  i  restauracja .. 
W iadomość w handlu lgną- 
Oego W oyolechowsklego, Kra- jj 
ków, ulwa Szpitalna Nr. 19 |  

1999 6 6  |

D u ł o  l i s a  znilboiu. P o r te ru  9 c t.D uI6 IKaWyn. p lw a m e rc  9 „
Przy zakupnio naraz 10 but. 

darm o w dodatku.
jedna

Wielki wybórwódek Polskich,
z c. i k. Łprzyw.

Z a k ł fabr- w  T en ezy n k u
poleca 21^7

Reprezentacja: Kraków, B racka 1L.
mika i wylawciyki: Józefa Begaszowa. Bed<ktor *d roirtedztajay , Razinicnx' caieaiscrg; W drukami W. Kcrneekidgo w Krakowid


